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Rolska Partja Socjalistyczna
Do ludu pracującego miast i wsi

..Proletariusze wszystKich Krajów, łączcie się"!
Do walki z faszyzmem!

Do walki o Socjalizm, o Wolność, o Pokój! 
Niech się święci 1 Maja!

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
W z y w a m y  W as  w  tym ro k u  do obchodu  Święta Majowego w dniach, 

k tó re  n a z w a n o  „ p o czą tk iem  najtrudn ie jszego  o k re su  historji" . Faszyzm  
zdobył dla siebie w ład zę  p a ń s tw o w ą  w  Niemczech. G ro za  nowej wojny z a ­
wisła  b e zp o ś red n io  n ad  św ia tem . P o l i ty k a  w e w n ę trz n a  faszyzmu znaczy 
swe k ro k i  te ro re m  i gw a łtem  w o b ec  p ro le ta r ja tu  i jego organizacyj, fa ­
szy s to w sk a  p o l i ty k a  m ięd zy n a ro d o w a  sk ie ro w an a  zo ta ła  p rzec iw  n iepo ­
dległości naro d ó w , w yzw olonych  w  lis topadzie  r. 1918, —  w  p ierw szym  
rzędz ie  p rzec iw  polskiej niepodległości.

1 Ma)a roz]e^ i e  się w szędzie  hasło  n acze lne  Międzynarodów­
ki Socjalistycznej:

. ..DO WALKI Z FASZYZMEM!11
W ielk iem u  sz tu rm ow i „gasnącego  św ia ta" ,  p rag n ąceg o  ocalić zasadc 

ustroju kapitalistycznego p o p rzez  d y k ta tu rę ,  p rz ec iw s taw iam y  zasady  n a ­
sze i na szą  w ła s n ą  zo rg an izo w an ą  siłę:

PRECZ Z KAPITALIZMEM! NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 
PRECZ Z NIEWOLĄ! NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ! 
PRECZ Z W OJNĄ! NIECH ŻYJE POKÓJ!
M iną ł czas „ew olucy jnego  po ch o d u  n a p rz ó d " ;  n a  scenie dziejów roze- 

grywa się w alka , decy d u jąca  o ju trze  ludzkości, trzeba zw yciężyć za 
Mrszelką cenę. W  dniu  1 M aja  Międzynarodówka Socjalistyczna rzuca  nam 
w szystk im  dum ne zaw ołan ie  K aro la  Marksa w  p ięćdz ies ią tą  rocznice  jego 
zgonu: Y -

„PROLETAR JUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE".
Łączcie się!
BO MUSIMY ZŁAMAĆ FASZYZM!
Łączcie się!
BO MUSIMY PRZEBUDOWAĆ USTRÓJ SPOŁECZNY!
Łączcie się!
BO MUSIMY ODZYSKAĆ WOLNOŚĆ CZŁOWIEKA!
K to  nie chce  zginąć, k to  nie chce  b yć  spon iew ierany , k to  nie p rzek re ś li 

w łasnego  h o n o ru  i w ia ry  w  Ideę, te n  będz ie  w alczy ł  w ra z  z nami.
TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
ySanacyjny system rządzenia, trwający w Polsce od siedmiu lat, w ciąg­

nął Polskę w  łożysko  światowego prądu faszystowskiego w  imię... „sana 
Cji moralnej^ życia  publicznego kraju. Dziś to wszystko zb an kru tow ało .  
L iczym y —  jedne  po  drugich  —  owoce rząd ó w  „sanacy jnych" w  ciągu 
m iesięcy  os ta tn ich :

1) pogorszen ie  ubezpieczeń społecznych, l ikw idacja  ich samorządu;
2) p rzed łu żen ie  czasu pracy, ogran iczen ie  urlopów robotniczych;

) pom nie jszen ie  pomocy dla bezrobotnych, n ieu s tan n e  redukcje, za 
mykanie fabryk i kopalni;

4) l ikw idac ja  reformy rolnej;
Obóz „ sanacy jny"  w y k o n a ł  żąd an ia  „Lewjatana" i Związku Ziemian.
Liczymy —  jedne po  drug ich  —  owoce polityk i w ew n ę trzn e j  w  ciągu 

minionej sesji Sejmu i S en a tu  R zeczypospolite j:
1) kon iec  samorządu terytorjalnego;
2) koniec samorządu nauki i wyższych uczelni;
3) n ieogran iczone  pełnom ocnictwa dla Rządu,
I —  w reszc ie  —  k lę sk a  całej polityki zagranicznej ub ieg łych  lat.
t a k  w yg ląda  b ilans „sanacji"..,

n ’e  ̂ ,w Yra s ta  osobny  k ie ru n e k  p rą d u  faszys tow sk iego  w Polsce 
I . cho rągw ią  S tro n n ic tw a  N arodow ego ; has ła  nacjonalizm u i an tysem i-

tv 7 A w  *s t ° c*c tre ść .  I jednym, i drugim  p rzec iw staw iam y
RZĄD ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKI.
Ten R ząd  —  to  p la n o w a  zmiana ustroju;

ten R ząd  —  to  k re s  krzywdzie i nędzy; 
ten R ząd  —  to  W olność i sprawiedliwość; 
ten  R ząd  — to  Polska przeciw faszyzmowi.
ROBOTNICY! CHŁOPI! PRACOWNICY UMYSŁOWI!
W asz  fron t jednolity , —  jednolity  n ap raw d ę  pod czerw onym  sz ta n d a ­

rem  Socjalizmu niesie  ze sobą jutro zwycięskie, ju tro  tw órcze  i pe łne  
chwały. W  dn iu  1 M aja  w szyscy  razem  wyjdziecie  na  ulice, s taniecie  w 
szeregach  w ie lk ich  pochodów  Św iata  P racy.

Niech ustanie praca w fabrykach, warsztatach, folwarkach, biurach! 
Niech się rozlegnie nasze słowo na całej polskiej ziemi! 
TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
R ozpoczą ł się „bój os ta tn i"  pom iędzy  Socjalizmem a  faszyzmem. Los 

tnas p racu jących ,  los kra ju  naszego zależy od w yników  tego  boju. Brak  
dziś m iejsca p o d  s łońcem  na  tchórz liw e w ahan ia ,  na frazesy  bez  treści,  
na  „ so l id a ry s ty czn e"  g łupstwa.

O d rzu cam y  p re c z  demagogiczną, n ie szcze rą  ta k ty k ę  komunistów, ro z ­
bijających s ta le  ruch  robotniczy.

O d rzu cam y  p re c z  haniebną, zd rad z ieck ą  po li tykę  Z. Z- Z., służalców 
„sanacji", w spó łodpow iedz ia lnych  za n ędzę  i głód, za rozpacz  i  za 
krzywdę.

Ł ączym y się w  dn iu  1 M aja z socjalistami m niejszości n a ro d o w y ch  R ze ­
czypospolite j;  zdobycie  d la  nich należnych  im p r a w  jest naszym  rów nież 
zadaniem . I w spóln ie  z nimi w o łam y  po p rzez  granice, n a p rz e k ó r  n iena- 
wiściom, in trygom  p rzem y s łu  wojennego, m achinacjom  banków , p ro p a g a n ­
dzie  g w a łtu  nad  bezb ronnym i:

„PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!“ 
Przeciw faszyzmowi! przeciw dyktaturom! 
za Socjalizm! za wolność! za pracę i chleb!
BEZROBOTNI! .
W a sz a  sp raw a  —  to  sp ra w a  wspólna  w szystk ich  ludzi p racy . Nie ocali 

W a s  ani filantropia, ani ż ad en  „fundusz pracy! ; ocali W as  ty lko  
zmiana ustroju,
pom óc W am  m oże ty lko  akc ja  zorgan izow ana  i karna ,  zw iązana  n ie ro ­

ze rw a ln ie  z całym ru ch em  socjalistycznym.

Przed dniem  
1 Maja

W czoraj odbyło się posiedzenie Pre- 
zydjum Centralnego Komitetu W yko­
nawczego PPS, poświęcone przygotow a­
niom do obchodu Święta Majowego. 
Prezydtjum zatwierdziło tekst odezwy 
pierwszo - majowej, którą podajemy w 
dzisiejszym „Robotniku", pozatem, wy- 
konywając uchwałę Rady Naczelnej Par- 
tji, zleciło organizacjom partyjnym, by 
zwróciły się one do socjalistycznych par- 
tyj mniejszości narodowych w Polsce z 
wezwaniem do udziału we wspólnych 
pochodach i zgromadzeniach w dińiu 1 
Maja.

Strajk i głodówka
robotników w Mostach

W fabryce dykty braci Konopackich 
w Mostach (woj. białostockie) trw a od 
kilku dni strajk robotników.

Robotnicy nie wychodzą z fabryki i 
rozpoczęli głodówkę.

W ięc  w  dniu 1 M aja  w szyscy  do szeregu. Żądam y
CHLEBA, WOLNOŚCI I PRACY; , t , .
idziem y razem  —  ludzie  fabryk, w arsz ta tów , gospodarstw  małorolnych, 

fo lw ark ó w  i biur, idz iem y w szyscy  w raz  z tymi, k tó ry m  kapita lizm  p racy  
już nie daje, —  idziem y z hasłem, godnym wolnego człow ieka:

NIECH ŻYJE POLSKA SOCJALISTYCZNA!
K to  t r w a  w  bierności,  —  ten  zginął.
Przez walkę do zwycięstwa!
Z Po lsk i w itam y  b rac i  innych k ra jów  okrzykiem

SOCJALIZM!
O dpow ie  nam  o d zew  po tężn y

WOLNOŚĆ!
Niech Żyje P. P; S.!
Niech się święci 1 Maja!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej

W a rsz a w a ,  w  kw ie tn iu  1933 r. 
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40.000
Wczoraj otrzymaliśmy wiadomość z 

Niemiec, że — według przybliżonych o- 
bliczeń — w obozach koncentracyjnych 
dla więźniów politycznych znajduje się 
w tej chwili co najmniej

40,000 LUDZI.
Przeważna ich część — do 60% — to 

SOCJALIŚCI, członkowie Reichsbanne- 
ru i „Żelaznego Frontu"; pozostałe 40% 
to przedewszystkiem komuniści, potsa- 
tem trochę pacyfistów i demokratów.

Posiew Hitlera
Z Kopenhagi donoszą: Z w szek  nau­

czycieli niemieckich szkół mniejszościo­
wych w północnym Szlezwigu, należą­
cym do Danji, powziął na swym walnym 
zjeździe uchwałę, domagającą się przy­
łączenia, tej ziemi do Niemiec. Duńczycy 
stanowią w Szlezwigu bezsporną więk­
szość.

Wojna

Kanclerz Dollfuss poleciał samolotem do Rzymu
Gorączko#e narady „sfer dyktatorskich" Europy

W ojska japońskie zakończyły okupa­
cję Leng-Kon, które stanowiło jedną z 
potężniejszych chińskich podstaw  ope­
racyjnych w okolicach wielkiego muru.

Znowu katastrofa
Z Biarritz donoszą o katastrofie lotni­

czej, której ofiarą padło 3-ch ludzi. Na 
samolocie sportowym, który odleciał w  
poniedziałek rano z 4-ma pasażerami z 
lotniska Orły pod Paryżem w kierunku 
Biarritz wybuchł z niewyjaśnionej przy 
czyny pożar. Pilot zdołał w ostatniej 
chwili uratow ać się przy pomocy spado­
chronu. A parat runął na ziemię i spa­
lił się doszczętnie. Z pod zgliszczy wydo­
byto zwęglone zwłoki 3 pasażerów.

Kanclerz Dollfuss poleciał wczoraj sa- 
°lotem  do Rzymu, aby, jak podaje ko­

munikat oficjalny, wziąć udział w waty- 
*ńskich ceremonjach wielkanocnych i 
Wiedzie premijera włoskiego Mussoli- 

^ 'g o .
Podróż kanclerza prasa wiedeńska u- 

5 âża za doniośle wydarzenie politycz- 
Hta ^  Rzymie spotka się kanclerz Doll- 
j. s 2 politykam i niemieckimi, Pappe- 

i Goeringiem.
]„ aPena zna kanclerz Dollfuss z czasów 

Zańskich.
^••Neues Wiener Tageblatt" sądzi, ie  

^ssolini pragnie poznać poglądy poli- 
nietylko niemieckich mężów sta- 

«ie' także i austriackich. Już w cza- 
Pobytu m inistra Rintełena w Rzymie 

olini w yraził tyczenie poznania

kanclerza Dollfussa.
„Arbeiter Zeitung" przypisuje podró­

ży kanclerza Dollfussa wielkie znacze­
nie poi.tyczne i przypomina przy sposo­
bności, że Dollfuss bawił już przed kil­

ku miesiącami incognito w Meranie,

„A rbeiter Z t g . “  domaga się natychmia- 
miastowego zwołan a komisji głównej 
parlam entu a u s t r j a c k i e g o ,  gdyż komisja 
ta ma praw o dowiedzieć się, czy podróż 
rzymska kanclerza nie oznacza odchy­
lenia z drogi ścisłej neutralności.

Walka z narkotyzowaniem ludzi
Z K onstantynopola donoszą, że policji 

tureckiej udało się wykryć tajne fabry­
ki i magazyny narkotyków W wyniku 
przeprowadzonych dochodzeń zam knię­
to 4-ry fabryki narkotyków, z których 
jedna w ytwarzała miesięcznie 1.000 ki­
logramów heroiny Ogółem aresztowa­
no 100 osób. Część posiadanych zapasów

udało się handlarzom n irko tyków  wy­
słać jeszcze w ostatniej chw na gra­
nicę turecko - bułgarską W ładze po­
czyniły wszelkie zarząizenia dla przy 
chwycenia nielegalnego IrarsDortu. W y­
kryte źródło fabrykacji i sprzedaży nar­
kotyków jest największem, jak e zdoła­
no unieszkodliwić w ciągu ostatnich lat.

Przed Konferencjami
w W aszyngtonie

FRANCJA ZAPŁACI RATĘ 
GRUDNIOWĄ?

We francuskich kołach politycznych 
podkreślają, że Herriot jeszcze przed 
rozpoczęciem właściwej Konferencji Wa 
szyngtońskiej oświadczy prezydentowi 
Rooseveltowi gotowość Rządu francus­
kiego do uiszczenia zaległej raty gru­
dniowej. Kwestja ta była również tem a­
tem ostatniej rozmowy Herriota z pre- 
mjerem Daladier, który oświadczył, że 
po rozpoczęciu konferencji w Waszyng­
tonie przedłoży Izbie projekt spłacenia 
zaległej raty  grudniowej.

Herriot zamierza wyjechać do W a­
szyngtonu w dniu 17 b. m.

MAC DONALD PRZYBĘDZIE 
DO KANADY?

Z M ontrealu donoszą: Dziennik „Mpn 
treal Staar" informuje, że Rząd kana­
dyjski zamierza zaprosić Mac Donalda 
do Ottawy. Mac Donald przybyłby do 
Kanady po ukończeniu Konferencji W a­
szyngtońskiej. Premjer kanadyjski Ben­
nett zamierza w swych rozmowach z 
Rooseveltem poruszyć kw estję zaw ar­
cia układu handlowego pomiędzy K ana­
dą i S tinam i Zjednoczonemi.

KANADA WEŹMIE UDZIAŁ.
Z M ontrealu donoszą, że prem jer k a ­

nadyjski Bennet przyjął zaproszenie p re­
zydenta Roosevelta na Konferencję Wa­
szyngtońską.
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Na sz la k u  zb ieg ó w
z pod Hitlerowskiego ieroru

Miljony, k tóre w niedzielę przeczytały 
wiadomość o liście pasterskim  kardyna­
ła francuskiego Verdiera, zalecającym 
katolikom  m odły na intencję Żydów, 
prześladow anych przez Hitlera, z pew ­
nością nie byty w tym stopniu zasko­
czone, co ja, gdym w sobotę w synago­
dze katow ickiej podczas nabożeństwa 
zauw ażył wśród modlących się Żyda, 
czytającego pod ławką wychodzący w 
K atowicach dziennik „Katholische Volks 
Zeitung".

D oprawdy zaczynają na świecie dziać 
się rzeczy, o których nie śniło się filo­
zofom, Zaczyna się poprostu wierzyć, 
że ci różni „opatrznościowi mężowie", 
których nurt powojennych dziejów na 
powierzchnię wyrzuca, są właśnie tą 
„cząstką siły", co — według Goethego 
— „złego pragnąc, zawsze dobro stw a­
rza".

Czego szukałem w synagodze kato ­
wickiej? Szakalem zbiegów z Niemiec, 
lecz ich tam nie znalazłem. Szukałem 
ich w „izbie", gdzie odbywają się nabo­
żeństw a dla ortodoksów, ale i tu ich 
nie było. Na Śląsku przekonałem  się, ile 
w arte są alarm y prasy endeckiej o fali 
uciekinierów żydowskich z Niemiec, gro­
żącej — możnaby pomyśleć — zalewem 
Polsce.

J a k  mi się udało  następnie stwierdzić, 
uciekający z pod terroru band h :tlerow- 
skich Żydzi kierują się przedewszyst- 
kiem do Francji, Belgji i Szwajcarji.

Znacznie mn ej ucieka do Austrji. Do 
Polski przybywają zamieszkali w Niem­
czech obywatele Państw a Polskiego lub 
tacy, którzy mają w Polsce rodziny.

W stolicy województwa śląskiego, w 
Katowicach, jest kilka rodz'n żydowskich 
oraz kilku Żydów, którzy bez rodzin 
przybyli do Polski. W Tarnowskich Gó­
rach n :ema ani jednego przybysza z N ie­
miec. Wiadomość o ulokowaniu stu ro ­
dzin w barakach w tem mieście jest 
w yssana z palca. ’ Również w Bytomiu 
jest kilku zbiegów z Niemiec. Zarówno 
katow iccy, jak  i bytom scy zbiegowie już 
w najbliższych dniach udają się do 
swych rodzin, przeważnie zamieszkałych 
w  Małopolsce. W ydatną pomoc zbiegom 
tym okazują wyznaniowe gminy żydow­
skie na G. Śląsku, zaopatrując ich w 
żywność i niezbędne środki na drogę.

Zbiegowie ci niechętnie pokazują się 
publicznie, unikają wszelkich rozmów na 
tem at przebytych przeżyć, a już dzienni­
karzy  boją się jak djabeł święconej w o­
dy. I niema się czemu dziwić. W szyscy 
oni pozostawili w Niemczech bądź ro ­
dźmy, bądź dobytek i nie chcą zbirom 
hitlerowskilm  dostarczyć pretekstu  do 
wywierania zemsty, jakkolwiek wszyscy 
zclaią sobie sprawę, że dla opryszków w 
brunatnych koszulach p retekst wcale 
nie jest rzeczą nieodzowną dla dokona­
nia gwałtu. Hitlerowcy mordują i grabią 
naw et bez pretekstu.

Z dwoma przybyłem! z Niemiec ofia­
rami faszystowskiego terroru udało mi 
się rozmawiać. Rozmowa ta  przypo­
m inała jednakże przysłowiową rozmo­
w ę dziada z obrazem. W obu w ypad­
kach — jak łatw o domyślić się — mnie 
przypadła rola dziada. Dowiedziałem 
się tylko, że obaj pochodzą z W est'alji. 
Zresztą rozmowa była zbyteczna. Młod­
szy ma obandażow aną głowę. Starszy 
ty lko pół brody. Druga połowa została 
w  łapach rozbestwionych „szturmow­
ców".

N ieprawdziwe — jak zdołałem dowie 
dzieć się są też wiadomości o prze­
dostaw aniu się Żydów z Niemiec do Pol 
ski przez t. zw. z eloną. granicę. Z au to­
rytatyw nego źródła zapewniano mnie, 
że — przynajmniej na terenie woje­
w ództwa Śląsk ego — ani jednego takie­
go wypadku nie zanotowano.

Z jakich sfer rekrutują się ofiary? 
Głównie z pośród drobnom ieszczaństwa 
a więc kupców, sklepikarzy, rzem ieślni­
ków i inteligencji zawodowej. Hitlerowi 
i jego bandom nie imponują naw et tej 
m iary ludzie, co znany dyrygent Bruno 
Walter, co światowej sławy reform ator 
teatru  Max Reinhardt, co prof. Einstein, 
którego belgijskie uniw ersytety na prze 
ścigi zapraszały na katedry. Hitlerowi 
imponuje tylko pieniądz, i należy to z 
naciskiem  podkreślić, że żadnemu ży­
dowskiem u potentatow i bankowemu 
czy przem ysłowem u dotychczas w „Hit- 
lerji" w łos z głowy nie spadł, a znane­
mu wydawcy Rudolfowi Mossemu, któ- 
rej5o przedsiębiorstw o Hitler „upaństwo 
wił", zagw arantow ał na otarcie łez do­
żywotnią rentę w wysokości 100.000 ma 
rek.

Takie jest rzeczywiste oblicze tego 
rzekom ego „obrońcy ludu niemieckie-

Przyniosły niedaw no dzienniki nie­
mieckie wiadomość o rozpędzeniu i a- 
niemożliwiemu w Polsce niemieckiego 
przedstaw ienia teatralnego. Wystarczy 
wszakże zatrzym ać się przed teatrem  
w Katowicach, aby przekonać się, że 
wiadomość jest od „a" do „z” zełgana. 
Na afiszu miejskiego tea tru  w  Katowi­
cach zapowiedź całego szeregu przed­
stawień trupy  niemieckie/, przedstawień 
dram atycznych, operowych i operetko­
wych. Niezależnie od tego w kaźdem 
najmniejszem miasteczku na Śląsku, 
gdzie tylko jest ludność niem iecka, od­

bywają się stale przedstw ienia trup a- 
m atorskich, koncerty i in. widowiska.

W edług oficjalnych źródeł na terenie 
woj. śląskiego ludność niem iecka odby­
ła w jednym miesiącu marcu 49 zebrań 
oraz odbyło się 29 różnych imprez tea ­
tralnych, widowiskowych, pasyjnych 
przedstaw ień i t. p.

Wszak tedy podnoszony przez prasę 
hitlerowską nie jest niczem innem, jak 
wypróbowanym złodziejskim sposobem, 
polegającym na wołaniu „łapaj złodzie­
ja!"

R. B.

Na widowni międzynarodowej
TOW. BLUM O SOCJALIZMIE 

NIEMIECKIM.

Niemcy pod władzą Hitlera
SAMOOBRONA. I .

W sobotę trzej szturmowcy hitlerow ­
scy napadli w  Dusseldorfie na przecho­
dnia. Zaczepiony nie dał się steroryzo- 
wać, lecz wyciągnąwszy rewolwer, od­
dal pięć strzałów  do napastników. Dwaj 
szeregowcy szturmówki, Ulbrich i Stol- 
lenberg, otrzym ali niebezp.eczine po­
strzały w brzuch, dowodzący nimi Pa- 
schen ma przestrzelone płuco. Spraw ca 
strzałów  zbiegł.

W Hamburgu również w  sobotę w ie­
czór strzelono z ukrycia do dwóch sztur­
mowców. Jeden  został postrzelony w 
płuca i brzuch, drugi ma przestrzelone 
ramię i plecy.

P atro l policyjny przewiózł rannych do 
szp fala, przesłuchać ich wszakże nie 
można, gdyż są nieprzytomni.

Przypuszczają, że napadających było 
trzech, którzy przez nikogo nie poznani, 
zbiegli.

OPÓR „STAHLHELMU".
Od kilku dni toczą się pomiędzy Rzą­

dem Rzeszy i kierownictwem  „Stahlhel­
mu rokowań: a w  spraw ie uregulowania 
stosunków pomiędzy tą organizaqą i hi­
tlerowcami. W  ostatnim  czasie rokow a­
nia te  natrafiły  na poważne trudności, 
k tóre doprowadziły do ich przerw ania. 
Rokowania będą podjęte w  pierwszym 
tygodniu po świętach Wielkiejnocy.

NOWA ROLA PAPENA.
W  kołach politycznych przewidują, 

że w icekanclerz Papen, po ustąpieniu 
ze stanow iska kom isarza Prus, obejmie 
sta łą  rep rezen taqę  Rzeszy na konferen­
cjach międzynarodowych.

W stępem do tej nowej działalności 
Papena jes* jego wyjazd do Rzmu.

Pozatem  w icekanclerz rozszerzyć ma 
agendy swego resortu  na w spółpracę z 
innemi mtnisterjami w  zakresie w yko­
naniu reform y ustroju i administracji 
Rzestzy. Je s t to w każa'ym razie powol­
na likwidacja współkierowniczej roli 
von Papena.

SĘDZIOWIE.
Z Dessau (Anhalt) donoszą o niezwykle 

ostrym wyroku i.a okrzyki przeciwko Hitle­
rowi i narodowym socjalistom; 3-ch robotni, 
ków, którzy w czasie demonstracji, zorgani­
zowanej przez organizację republikańską 
„Żelazny Front'1 w dniu 5 lutego b, r., wzno­
sili okrzyki: „Zdychajcie hitlerowcy", „Niech 
przepadnie H i t l e r skazanych zostało w je­
dnym wypadku na rok 1 6 miesięcy ciężkiego 
więzienie, w drugim na dwa lata i miesiąc 
ciężkiego więzienia.

PRZECIW ŻYDOM.
Z Kolonji donoszą o zakazaniu Żydom 

wstępu do rzeźni kolońskiej. Przed wejś­
ciem do rzeźni ustawiono posterunek hitle­
rowski, który nic dopuszcza handlarzy ży­
dowskich do wnętrza.

W związku z wystąpieniem  W eisa z 
Biura M iędzynarodówki Socjalistycznej 
tow. Leon Blum napisał artykuł, w k tó ­
rym stw ierdza na początku, że nie chce 
osądzić tak tyk i socjalistów niemieckich 
po zwycięstwie H itlera, że o tem wyda 

, swój w yrok historja, że jednak inne par- 
I tje socjalistyczne i M iędzynarodówka 

nie mogą podzielić stanow iska niemiec­
kiego.

„Żadne uczucie solidarności z 
lizmem niemieckim — pisze fow. Blum 
— żadna sympatja wobec niebezpie­
czeństw, jakie mu grożą i prześladowań, 
jakie znosi, nie mogą nas skłonić do za­
jęcia względem faszyzmu hitlerow skie­
go takiej ostrożnej, umiarkowanej, żeby 
tak  powiedzieć objektywnei postawy, 
k tó raby  mieściła w sobie uznanie faktu 
dokonanego. Rządy H itlera, chociaż do­
szły do skutku drogą —• że tak  pow:e- 
my — dem okratyczną, nie są w naszych 
oczach rządami legalnemi. Nie są to rzą­
dy normalne. Opierają się one jedynie 
i wyłącznie na przemocy. Celem ich — 
wytępić gwałtem  i do ostatnich korzeni 
wszystkie organizacje klasy robotniczej, 
socjalistów i komunistów, a różnica w 
traktow aniu, jaka dziś zachodzi w  sto­
sunku do jednych i drugich, jest zdaniem 
naszem tylko złudzeniem, przejściowym 
manewrem, który  nie może nas w ypro­
wadzić w pole. A gdyby naw et biitlero- 
wcy brali to rozróżnianie na serjo, wy­
daje się nam ono nie do przyjęcia dla 
tych, którym  ma wyjść na dobre. Jeżeli 
socjaliści niemieccy mają znaleść skute­
czną obronę, to może się to stać tylko 
przez w zburzenie sumienia św iatow e­
go i zadaniem naszem, jako socjalistów, 
naszym obowiązkiem co dnia i co go­
dziny jest wzmacniać nieprzerw anie 
nasz zew do tego sumienia światowego, 
działać tak , by oburzenie m iędzynarodo­
we nie ustawało, nie słabło przez przy­

zwyczajenie się do rzeczy strasznych, 
przez wszystkie bojaźliwe hamulce wy­
rzeczeń i cierpliwości. Gdyby to się 
stało, barbarzyństw o hitlerow skie nic 
miałoby już istotnie przeciwwagi.

Dlatego też M iędzynarodówka nie 
cofnie się z podjętej walki. Nie pójdzie 
ona na ustępstw a hitleryzmowi jak nie 
poszła — faszyzmowi włoskiemu. Żadna 
groźba rządu nie zmusi jej do osłabienia 
do okiełznania akcji i propagandy, na­
rzucanej tak  kategorycznie przez wy- 

socja- ( Pa<*ki. Ona nie będzie mogła odkładać 
~  na czas nieokreślony możliwość; zjedno­

czenia klasy robotniczej, ponieważ w ła­
śnie w tem zjednoczeniu widzi jeden ze 
środków  skutecznych walki i bezspor­
nych założeń zwycięstwa. H itler i Mus­
solini w ybrali i ogłosili za wroga „mark 
sizm". M arksizm przyjmuje to wyzwa-

O d  R e d a k c j i
Stwierdzamy, że p. Stefan Lubiński,

b. współpracow nik Ajencji „Pas" nigdy 
nie pracował w  naszej redakcji.

Wznowienie procesu Rity Corgonowej
Zeznania biegłych. Czy dża.an był narzędziem mordu?

go
Zbiegów  narodowości polskiej dotych 

czas na pograniczu Śląskiem nie zanoto­
wano, jakkolw iek coraz częściej nad­
chodzą wiadomości o bestjalskich czy­
nach hitlerow ców  n ad  Polakam i.

Po tygodniowej przerwie, wczoraj rozpo- | 
częła się dalsza rozprawa przeciwko G®r- 
gonowej.

Oskarżona przez cały tydzień przeleżała 
w celi więziennej, chora na grypę.

Przewodniczący na wstępie odczytał po­
stanowienie Sądu powołania do Krakowa w 
charakterze biegłych, prof. Hirszfelda, oraz 
dwu jego asystentów, dr. Szymczyka i dr. 
Lewandowskiego.

Następnie zeznawali biegli.
Pierwszy zeznawał dr. Piro łącznie z dr. 

Dadlezem.
BIEGLI LWOWSCY 

Prok, do dr. Dadleza: — Pan nie wyklu­
cza dżaganu, jako narzędzia zbrodni? Czy 
inne narzędzia nie nasuwały się uwadze pa­
na?

— Nie, bo nie są charakterystyczne dla 
ran, znalezionych na głowie denatki.

— Czy innemi narzędziami można zadać 
jednocześnie kilka ran cięższych i lżejszych?

— Oczywiście.
— Czy pan czynił jakie doświadczenia z 

narzędziami na zwłokach i zwierzętach.
— A czy nie zdarzyło się panu w doświad 

czeniach aby zakrwawiony przedmiot po 
wydobyciu z wody nie wykazywał krwi,

— Owszem, ale to tylko wtedy, gdy krew 
jeszcze nie skrzepła. Robiłem przeszło 300 
doświadczeń i ani razu nie zdarzyło się. że­
by tych jasnych plam rdzy na przedmiecie 
nie było.

Czy rany, zadane Lusi, były zadane 
przy życiu

— Tak. Bo znaleziono krwawe podbieg­
nięcia dokoła ran.

Następuje ciekawy moment, . gdy ;r:>k. 
Szypuła zwraca się do drugiego biegłego, 
dr. Piro, z pytaniami, na temat wątpliwości, 
jakie wyłoniły się u niego co do dżagana.

— Dlaczego wątpliwości wyłoniły się nie 
zaraz, a dopiero na lwowskiej rozprawie?

Dr. Piro; — Po sekcji zwłok był.śmy oba; 
tego samego zdania, że wszystkie obrażenia 
pochodziły od dżagana, to też r.ie wyklu­
czaliśmy dżagana, jako narzędzi zbrodni. 
Jeżeli chodzi o późniejsze wątpliwości, to 
muszę zaznaczyć, że nreliśmy je iui od po­
czątku, widać to ze stylizacji orzeczenia, 
jest tam tryb warunkowy: „jeżeli”, albo
„gcyby”. >

W dalszym ciąg', dr. Piro oświadcza, że 
cofa swoje słowa, iż „mało prawdopodobne 
;est, prawie wykluczone, aby czwarta rana 
na głowie denatki była zadana dżaganem", 
bo to jest za silnie powiedziane. Chce zmie­
nić je słowami „mniej prawdopodobne".

Dr. Dadlez kończy:

— Dżagana nie wykluczam, ale stwier­
dzam, że jest mało prawdopodobne, aby 
mógł on służyć za narzędzie zbrodni.

Wtedy adw. Ettinger stawia wniosek, 
aby zażądać od dr. Dadleza pokazania tych 
narzędzi, z  któremi robił swoje doświadcze­
nia.

Prok. nie sprzeciwia się temu.
Na żądanie przewodniczącego dr. Dadlez 

przynosi paczkę, zawierającą różne narzę­
dzia. Pochodzą one z teatru anatomicznego. 
Są to przeważnie narzędzie zbrodni, fuż nie 
potrzebne, a więc widzimy tam bagnet, 
sztabę, dłuto, rylec, siekierę, młotek. Dr. 
Dadlez po rozpakowaniu przedmiotów, za­
nosi je na stół sędziowski, a przewodniczą­
cy kolejno pokazuje je lawie przysięgłych, 
która zdradza żywe zainteresowanie tym 
pokazem. Pokaz trwa przez dłuższy czas i 
dr. Dadlez daje szczegółowe wyjaśnienia na 
każde pytanie.

— A czy są w aktach jakieś dane, że 
dżagan mógł być powalany krwią?

— O ile ja wiem, na dżagante musiało 
być dużo krwi,

Z tą  opinją nie zgadza się dr. Piro, twier­
dząc, że na dżaganie jego zdaniem, powinna 
być mała ilość krwi, bo rany były raczej 
tłuczone, a nie cięte.

PROF. OLBRYCHT
Wreszcie następuje orzeczenie uczonego 

krakowskiego, prof. dr. Olbrychta. Na czas 
jego opinji biegli lwowscy pozostają na sali.

Prof. Olbrycht zaczyna od ustalenia cha­
rakteru położenia trupa denatki, zaznacza­
jąc, że ręce i głowa były ruszane przez do­
mowników podczas prób ratowania (stoso­
wano sztuczne oddychanie), a tylko dolna 
część zwłok nie była poruszana aż do cza­
su przybycia lekarza sądowego, dr. Dawfdo- 
wicza. Biegły stwierdza, że sekcja zwłok 
przeprowadzona w lwowskim Zakładzie me 
dycyny sądowej i anatomji patologicznej by­
ła dokonana według ostatnich wymogów 
nauki i można wobec tego wydać ścisłe o- 
rzeczenie.

Prof. Olbrycht mówi dużo szczegółów a- 
natomicznych i opisuje gruntownie wszyst­
kie rany na głowie Lusi.

— Zastrzegam się, ciągn ę biegły, aby ła­
wa przysięgłych nie wyciągnęła zadaieko 
idących wniosków, zastrzegam się jaknajka- 
tegoryozniej, że są to próby tylko orjentacyj 
ne, bo chodzi tu o doświadczenie na zwło­
kach, co nie odpowiada rzeczywistości. Gdy 
bym miał do dyspozycji takiego samobójcę, 
któryby się zgodził na zadanie mu takich 
okaleczeń twardem narzędziem w czaszkę, 
to  sambym się dostał na ławę oskarżonych...

Prof. Olbrycht stwierdza, że rany, znale­
zione na głowie Lusi, zbliżone są do pew­
nego stopnia do obrażeń, stwierdzonych pod 
ozas jego doświadczeń, przeprowadzanych 
na różnych trupach przy pomocy dżaganu.

Następuje najbardziej sensacyjny moment 
zeznań prof. Olbrychta.

— Nie ulega wątpliwości, iż jest to zabój­
stwo; niema wprawdzie dowodu, iż dżagan 
był narzędziem mordu, lecz niema również 
przeciwdowodu, że dżagan nim nie był. J e ­
żeli chodzi o uderzenie, to mogło ono na­
stąpić zarówno z ręki mężczyzny, jak i ko­
biety. Uderzenie dżaganem mogłoby być 
bardzo słabe i spowodować śmierć. Dżagan 
waży 2.185 gramów i wystarczy mieć tyle 
siły, by go podnieść do góry i opuścić na 
skroń, by spowodować śmierć. Jeżeli cho­
dzi o oskarżoną, to siłę jej określam na 
60 kg. Skądinąd wiemy, że jest to kobieta 
silna, ona rąbała drzewo, przesuwała cięż­
kie meble. Rany zadane zostały z lewej 
strony, gdy I.usia spała na prawym boku.

Następnie sprawca uderzył obuchem dża- 
gana w głowę przez włosy Jub kołdrę. W 
tym momencie Lusia automatycznie pod­
niosła prawą rękę do obrony i stąd sińce na 
ręku.

Następnie prof. Olbrycht powołuje się na 
przykłady z kryminologii, m. in. na pótwo- 
ra z Dusseldorfu, Kiirtena, który jednem, 
niezbyt mocnem uderzeniem, doprowadzał 
do nieprzytomności swe ofiary. Jeżeli chodzi 
o dokładną godzinę ustalenia śmierci Lusi, 
to na zasadzie sekcji zwłok oraz zeznań 
świadków, można ustalić niemal z całą pew­
nością, iż śmierć nastąpiła między godziną 
12-tą a 12.30 w nocy. M. in, dowodem te­
go było zbadanie pokarmu żołądkowego, 
gdzie znaleziono niestrawione jeszcze pie­
rożki z mięsem, które spożywała Lusia na 
kolację, około godz. 9-ej wieczorem.

Niesamowite wrażenie na sali sądowej wy 
wołała demonstracja prof. Olbrychta, który 
okazując czerep zamordowanego uderzeniem 
drąga człowieka, uderza kilkakrotnie w 
czaszkę tym samyn drągiem. Następnie 
okazuje czaszkę, w której z-ajćuie się d:iu- 
ra, zadana nożem. Prof Olbrycht uderza 
kilkakrotnie tym samym nożem, którym do­
konano zbrodni, czaszka jednak nie ustę- 
puie.

Kulm:nacyjnym punktem tych ekspery­
mentów było kilkakrotne uderzenie dżaga­
nem w jedną z czaszek. Czaszka spadła na 
ziemię nieuszkodzona. Zeznania swoje prof. 
Olbrycht wygłasza głosem donośnym, p re­
cyzując je niezwykle jasno i szczegółowo.

O godz. 12.10 sąd zarządził godzinną prze 
rwę. f  N

me!

ZZA KULIS ZWYCIĘSTWA HITLERA.
Dotąd nie została całkowicie wyja­

śniona historja dojścia do władzy Hitle­
ra. Uderza przedewszystkiem  fakt, że 
Hindenburg, który  tylekroć odmawiał 
mianowania H itlera kanclerzem  Rzeszy, 
nagle zgodził się na to.

Organ socjalistów niemieckich w P ra ­
dze „Sozialdem okrat" przynosi na ten 
tem at następujące informacje:

Za rządów Schleichera, kiedy szanse 
H itlera staw ały się coraz gorsze, prry- 
szło nagle zaproszenie Mussoliniego, by 
jeden przedstaw iciel hitlerowców i jeden 
„Stahlhelmu" złożyli mu wizytę. Na po­
czątku stycznia r. b. udali się do Rzymu 
aeroplanem  Goering i Seldte. Mussolini, 
zrobił im gorzkie wyrzuty, zwłaszcza 
hitlerowcom, za to, że niewolniczo na­
śladują tak tykę  faszystów włoskich, za­
miast liczyć się z w arunkam i niemiec- 
kiemi, k tóre nie pozwalają na „bohater­
skie" czyny w rodzaju marszu na Rzym. 
Mussolini zalecał swym gościom, by hi­
tlerow cy poszli na kompromis z bugen- 
bergowcami i „Stahlhelmem", a późmej 
dopiero będą mogli załatw ić swe po ra­
chunki. P rasa włoska — już po oddaniu 
władzy H itlerowi — w skazyw ała też na 
to, że Mussolini z początku w spółdziałał 
z innymi, a następnie ich się pozbył.

W izyta u Mussoliniego w yw arła duże 
wrażenie na Goeringu. Po pow rocie do 
kraju, począł usilnie przekonyw ać Hi­
tlera o konieczności zmiany taktyki. Hi­
tler dał się przekonać, i wszczął rokowa­
nia z Papenem, mężem zaufania Hindoo- 
burga. Papen zaś dostarczył Hitlerowi 
pośrednika, mającego największy wpływ  
na Hindenburga. Pośrednikiem  tym był 
syn Hindenburga pułkownik Oskar Hłn- 
denburg.

Temu Oskarowi udało się skłonić oj­
ca do udzielenia dymisji Schleicherowi i 
do powołania rządu H itler - Papen - Hu- 
genberg.

Pismo socjalistyczne tw ierdzi dalej, że 
tenże O skar był wmieszany w spraw ę 
podpalenia Reichstagu, a w każdym ra ­
zie doskonale w iedział o planie podpa­
lenia.

pńwJeodorKlu zka |
W Krakowie zm arł tow. Teodor 

Kluczka, znany i zasłużony działacz ro ­
botniczy.

Tow. Kluczka był członkiem krakow ­
skiego OKR, PPS. W swoim czasie pia­
stow ał z ram ienia P. P. S., m andat 
członka Rady Miejskiej.

Kolejarz z zawodu, odgrywał wybitną 
rolę w klasowym ruchu kolejarskim, 
zwłaszcza przed wojną. Po wojnie po­
święcił się przeważnie działalności spół­
dzielczej i od kilkunastu lat spraw ow ał 
funkcje dyrektora Związkowej Spół­
dzielni Pracowników Kolejowych w 
Krakowie; również był członkiem R a­
dy Nadzorczej Zw. Spółdzielni Spożyw­
czych „Społem".

Cześć Jego pamięci.

Według „cudownej" 
urzęcowej statystyki
bezrobocie się zmnielsza

W edług danych państwowych u rzę­
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy wykazuje 
w całym kraju na dzień 8 b. m. 274.514 
bezrobotnych. W stosunku do poprzed­
niego tygodnia liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się o 5.265.

W arszawa wykazuje 24.719 pozoata- 
jących bez pracy, których liczba w oma 
wtanym tygodniu sprawozdawczy® 
zmniejszyła się o 804.

Bodaj to sta tystyka urzędow ali

INTROLIGATOR bezrobotny poszukuj* 
jakiejkolwiek pracy. Oferty akałdać do „Re* 
botnika'- pod „Introligator". -  ”
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Budząca się Łódź
Byłem w niedzielę ubiegłą w Łodzi 

pa Akademji ku czci Karola M arksa, i 
jeszcze dzisiaj żywo odczuwam w raże­
nie głębokiej przemiany, idące ku mnie 
2 wypełnionej sali Kina Oświatowego;

już nie jest Łódź, znużona śm iertel­
nie, wynędzniała i pogrążona w głuchej 
rozpaczy; to jest miasto robotnicze, któ 
re odzyskało wolę walki i w iarę w wal- 

rozprostowują się zgięte karki; oczy 
błyszczą inaczej; pierś inaczej oddycha; 
atrajk włókniarzy rozkołysał fale „m ar­
twego — jeziora”; ale i sam strajk dla­
tego stał się możliwy, dlatego zwycię­
żył faktycznie, że gdzieś tam w głębiach 
zbiorowej duszy mas zaszedł jakiś prze­
łom, wyczekiwany przez nas od tylu, 
tylu miesięcy. J a k  to  pisał kiedyś An­
drzej S trug?

,,Tak samo się zbudzą potężnie, 
jako i  apali potężnie..."

( Łódź robotnicza się budzi. I nasza łó­
dzka organizacja partyjna, i klasowe

Aresztowania
w teatrze „Ateneum"

Onegdaj wieczorem po przedstaw ie- 
ńniu w teatrze  „Ateneum ", gdzie w y­
baw iana  jest sztuka p. Ł „Krzyczcie 
Chiny" aresztowani zostali członkowie 
'•Cukunftu” bundowskiego tow. tow. 
Al. Ehrlich, Benjamin Liwszyc, Rachela 
Bligel i Auha Rozenholc.

Aresztow ani przekazani zostali poli­
cji politycznej.

Nauczyciele mogą ubiegać się  
o przeniesienia

Z powodu przeprow adzanej reorgani- 
*&cji szkolnictwa powszechnego i śred­
niego kuratorja szkolne przyjmują po­
dania nauczycieli ubiegających się o 
Przeniesienie. W stołecznym okręgu 
naukowym podania takie przyjmowane 
będą do dn. 27 kwietnia.

związki zawodowe zdają sobie dosko­
nale spraw ę z sytuacji i ze swoich w ła­
snych niezmiernie odpowiedzialnych za­
dań.

*
W  tę samą niedzielę odbyły się w 

Łodzi manifestacje antyhitlerowskie; o- 
slrze ich uderzyło w prasę i w instytu­
cje niemieckiej mniejszości w Polsce. 
Polska opinja robotnicza musi wystąpić 
z całą stanowczością przeciwko odru­
chom tego rodzaju; „w alka” z Hitlerem, 
polegająca na., niszczeniu szyldu socja­
listycznej „Lodzer Volkszeitung” — to, 
doprawdy, szczyt bezmyślności. Nie wy 
starcza potępić ;trzeba się takim rze­
czom przeciw staw iać niezależnie od te­
go, kto podejmuje „akcje” podobnego 
typu.

M. N.

Dobrana kompania Przegląd prasy
( r łn ś n n  r lr itr  in  a t   __ » _ j __ __ 3-  . „ . a a /i i .  •

Otwarcie granicy litew skiej 
dia polskich rolników

Zgodnie z porozumieniem władz po­
granicznych polsko - litewskich, w bie­
żącym tygodniu wznowiony ma być ma 
ły ruch graniczny. Z dniem 15 b. m. wy­
dawać będą litewskie w ładzę graniczne 
polskim rolnikom przepustki umożliwia­
jące roboty wiosenne w pasie pograni­
cznym.

Krzyczcie Chiny!
Rada Hufca W arsz. zakupiła na 

dziś, 12.4 przedstaw ienie w teatrze 
| „Ateneum”

p. t. „KRZYCZCIE CHINY”,
przeznaczając dochód na harcerskie o- 
bozy letnie.

Bilety po cenach ulgowych do naby­
cia w  Radzie Hufca, ul. Czerwonego 

I Krzyża 20, pok. 64, tel. 325-03, 8—10 w.

Głośna dziś jest w całej prasie europej­
skiej hisłorja aresztowania i katowania so­
cjalistycznego posła Sollmanna przez bojów­
ki hitlerowskie w Kolonji. Jednym z punk­
tów „programu" znęcania się nad Sollman- 
nem było — wlewanie ma do ast, w sposób 
„bezpośredni", uryny, czem „zabawiali się" 
z upodobaniem zwłaszcza młodzieniaszkowie 
z jakiegoś hitlerowskiego „legjonu młodych",

W  rewelacjach znanego publicysty E. E. 
Kischa, który  — po kilku dniach aresztu — 
został wypuszczony z  każni hitlerowskiej w 
Berlinie, jako obywatel czechosłowacki, —  
znajdujemy m. in. opis, jak to stortarowa- 
nych, pokrwawionych, rozebranych do naga 
robotników, bandyci hitlerowscy poili rycy­
ną i bili w dalszym ciągu, rycząc ze śmiechu, 
„gdy środek przeczyszczający zaczynał dzia­
łać". Aby przyśpieszyć to szczególne „wido­
wisko", opryszki kanclerskie zmuszali swe 
ofiary do robienia t. zw. przysiadów... Jeden 
znowu z hersztów tej bandy „odrodzonych" 
Niemców, hrabia f i )  JJelldcrf, rozkazywał 
aresztowanym, aby mu pokazywali —  części 
płciowe i t. d. i  t. d.

Je ie li przy okazji tych najnowszych fak­
tów wspomnimy sprawy nieco dawnieisze, 
mianowicie sensacyjne rewelacje prasy nie­
mieckiej z roku ubiegłego na temat szeroko 
rozpowszechnionego w szeregach hitlerow­
skich... homoseksualizmu, któremu hołdują 
nawet tacy dygnitarze z otoczenia Adolfa, 
jak  „ szef sztabu" bojówek, kpt. Roehm t 
wielu innych, dojdziemy bez trudu do mocno 
ugruntowanego wniosku, że moment zboczeń 
płciowych najrozmaitszego rodzaju odgrywa 
w bestialstwach hitlerowskich bardzo powa­
żną rolę.

Do grona więc warjatów, sadystów, kokai- 
nistów ttp. degeneratów wśród „ludzi Hitle­
ra" — dodajmy jeszcze wielki zastęp zbo­
czeńców płciowych, a będziemy mieli „kom- 
plet‘‘ mężów opatrznościowych, rządzących 
dziś, pod wodzą „pięknego" półgłówka oań- 
stwem i narodem niemieckim. ®d.

W
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UPARTYJNIENIE AD MINISTRA CJL
Nie jest rzecz nowa, ale trzeba 

podkreślić.
Jak  donosi „Kurjer Wileński”, odbył 

się Zjazd kierowników sekretarjatów  po 
wiatowych BB w Wilnie. W szystko w 
porządku. Zjazd może się odbyć i uchwa 
lać co się mu żywnie podoba. Ale dla 
czego w Zjeźdteie tej walczącej z „par- 
tyjnictwem" partji bierze udz.ał p. wo­
jewoda Jaszczołt, dlaczego nietyHko bie­
rze udziaj, ale i przemawia, i to prze­
mawia jakgdyby był działaczem partyj­
nym B. B. W. R.? „Kurjer Wileński” p i­
sze, że p. Jaszczołt oświadczył:

„Witając Zjazd w imieniu władiz pań­
stwowych i wyrażając przekonanie, i ż  

współpraca ich z organami Bloku Beap., 
przy zastosowaniu zasad, nakreślonych 
przez posła Siedleckiego, da jaknaj lepsze 
wyniki dla interesów kraju”.
A obok p. wojewody, przem awiało 

wielu innych, a m. im. „niezależny" i o- 
ozywiście „niepartyjny" sędzia Góra. 
Tłumaczył się też przeciw zarzutom 
działaczy B. B. na tem at zibyt rygorys­
tycznego ściągatiia podatków  sam pan 
prezes Izby Skarbowej Ratyński, który 
uprzejmie prosił agitatorów  B. B., bv go 
zawsze informowali o przesadnej gorli­
wości sekwestrafcorów- 

Rozczulające, prawda?

OBROŃCY PRAWA.
Oczywiśoie „Gazeta Polska” ma słusz­

ność, gdy krytykuje te demonstracje an- 
tynem ieckie w Polsce, które pod wzglę­
dem swej formy są naśladownictwem 
metod hitlerowskich.

To, co się działo w Łodzi, te napady 
na drukarnie czy szkoły nmieszości nie- 
m eckiej w Polsce, nie mają najmniej­
szego sensu są przejawem tak ego sa­
mego, jak hitleryzm, barbarzyństwa. A 
już szczytem wszystkiego jest napad na 
redakcję dziennika socjalistów niemiec­
kich.

Jeśli więc „G azeta Polska" karci to
■ M M

Wędrówka ludów...
reportaż z warszawskiego podwórza

Od ulicy dom jest jednopiętrowy. Ni- 
•ka, odrapana, zeszłej wiosny na Kało 
°pacykow ana, długa chałupa. W pod­
gó rzu  siedem oficyn. Trzy równie niskie 
Jak frontowa, jedna trzypiętrow a, trzy 
Czteropiętrowe. Cała kolonja. Ponad 
Sześćdziesiąt lokali. Najrozmaitszych. 
Off trzech m etrów  długości i dwa i pół 
*2erokości do apartam entów  czteropo- 
«ojowych z łazienką. Ponadto jest jesz- 
^te  facjatka na  piątem  piętrze (na pra- 

od bramy, pionowo nad śmietnikiem), 
“ iebo, w staw iono w tę kombinację pro- 
*tokątów, jak zadymioną szybkę, a w 
®ocy czarna p łach ta  leży nad dachami 
1 kapie drgającym smutkiem gwiazd. W 

pogodine emaljowany błękit z trza- 
*kiem w tłacza się w nieforemmą lukę 
Podwórka, chlustając po brucfnych mu- 
^ c h  kubłami słońca i czegoś jeszoze: 
f adoścL

Radość! Spairszały kot, z  wyleniałym
Ogonem, ślepy na jedno oko j kulawy
Przebiegł przez skw erek, który znajduje 
Się na lewem podwórzu. U padł na pla- 

słonecznego św iatła i nakrył się nią. 
'Widocznie o wszystkiem można zapom- 
®*eć, bo to przecież wczoraj równie, jak 

brudni chłopcy, wybili mu oko ka- 
^■eniem. Dwa gołębie, mieszkające w 
7°Przecznej oficynie, k tó ra  dzieli dzie­
c in ie c  na dwa podwónica, sfrunęły i 
g o d z iły  wolno po spulchnionej ziem i 

aokoło asfalt. Ogródek, jak wysepka: 
m etrów  szerokości, 15 m etrów  dłu- 

^°ści, 16 drzewek, 180 m etrów  kw adra- 
^ Y c h  przyszłej traw ki. Ileś tam ku­

p n y c h  m etrów  lepszego powietrza. 
wio£na — co kilka  chwil wchodzą na 

jC^wórza ludzie, którzy szukają zarob-

Par, A łt w are kojf-joch, ałte szije, ałte 
a ^ e wyżymaczki, a łt w are kojf-

' Bajgełe, bajgełe!
Szibi do wstaw ienia, szibi! szibi!

^  rzed bram ą staje nędizna furmanka. 
Cie w zra^ zia êm  ’ poszarpanem  pal- 
^  2 fokowym kołnierzem  wchodź; w 

ręb domów i w oła:
Pdąj Ziemia do kw iatów ! ziemia! zie- 

Gł
° S. (̂ uc*'rli’ jak oknzyk m ajtka, 

a !miającego ziemię.
r^o, ^ o d je ż d ż a  wolno, a woźnica idzie 

*a k karaw aniarz, trzym ając się 
j^Su wehikułu.

*>, l  kramy w pada pełnym  pędem sta- 
kttbj ru“ny i zbiedzony Żyd z  pękiem 
cięjjk^Y^ majtek. Różnokolorowe, 
i t 'e i delikatne kombinezy, reformy 
Piujj P' w ylatutą mu ndrżących rąk. Za 

biegnie policjant, klnąc i sapiąc.

Chudy i opuszczony Żyd nie rezygnuje. 
Buta konstabla doprow adza go do hi­
sterycznego bohaterstw a. Rzuca się na 
ziemię, u wylotu bramy na podwórze i 
nakryw a sobą swój towar.

— Tyle razy ci mówiłem, te  nie wol­
no! — drze się przedstaw iciel władzy. 
Glos jego jest dźwięczny, a tw arz ru­
miana. Pałka obija się o uda.

—  Zabij! Zabij — krzyczy rozdziera­
jącym dyszkantem handlarz. Tłum ozar- 
nych, smutnych i wrzaskhwych postaci 
zapełnia praw ie natychm iast bramę, we 
wszystkich oknach zjawiają się głowy. 
Kobiety lamentują, a kot przeniósł się 
bliżej dirzwi od piwnicy, aby mieć zape­
wniony odwrót.

Brudna, zapłakana tw arz leży na 
świetlisto - zielonych m ajteczkach i wy­
krzywia się konwulsyjnie. Policjant 
szarpie opornego, a tłum się burzy. 
W reszcie zwyc ężyło prawo. Dozorca 
pomógł zabrać sprzedawcę do komisa- 
rjatu. Zanim go zawiodą minie napew- 
no godzina. Około półtorej godziny tra­
ci się na taką  drobnostkę. Nie wolno 
sprzedawać majteczek, to  jest wysoce 
niebezpieczne.

W ysoki, tęg' dosyć mężczyzna z ko ­
b ietą i trojgiem dzieci wchodzą na pod­
wórze. Bez przekonania śpiewa z ro ­
dziną: „Żyć będzie orzeł biały”... i „Któ­
ryś c e rp ia ł  za nas rany”..., aby zaraz 
potem  odchrząknąwszy, wygłosić mowę.

— Szanowna publiczności! Żebym ja, 
zdrowy, a nie kalika, znaczy się czło­
w iek fizyczny m usiał po pętance to jest 
niemożliwością. Ale mnie obiecywali, 
że jak później to dostanę posadę i prace 
i ten  dach nad  głową. A tu  nic. Ja k  te 
zw ierzęta m ieszkamy w pryjucie, a pra­
ca moja nikomu nieprzydatna, ani ko­
nieczna. Jedne mają pod garło, a in­
nym znowu kiszki marsza grają, jako i 
mnie. T ak  się zlituj, szaowna publicz- 
nościo, że w styd jest, żeby' mularz jak 
się patrzy  od zdechłego głodu się bro­
niąc na  żebrany grosz leciał! Co łaska, 
co łaska!

P arę  groszy rzuciły rzewliwe kuchty.
Z biednych oficyn patrzyły na oratora 
nierzadko galganami zasłonięte okna 
bez szyb i seyby nieme.

— Że to nijakiej sprawiedliwości, ani 
ani — zakończył człowiek, licząc na 
szerokiej dłoni dw anaście groszy. Żona, 
zielonkawa, chuda kobiecina, o dużych, 
wodnistych oczach, płowych włosach i 
małych ustach, z lękiem spojrzała na 
męża. Dzieci znalazły żywego kara lu ­
cha i goniły go po dużym kamieniu.

dząc, przydeptali go drewnianym choda­
kiem.

— Idziemy.
Duża grupa młodych łudzi, od la ł o- 

siemmastu do dwudziestu pięciiu, z gita­
ram i, skrzypcami, piłą. bębnem i mo- 
sięinem i talerzami, w kroczyła w asy­
ście dzieciarni na asfaltowy prostokąt 

| pośrodku obu podwórz. Ustawili się. Za­
jęczały struny — strojenie. Tango. „Cze­
muś o mmie zapom niał?" — i slow-fox 
„Każdemu wolno kochać". Muzyka spło­
szyła kota, wyciągnęła za włosy blade 
tw arze z  ciemnych, pustych okien, roz­
tańczyła się echem pomiędzy kamieni­
cami. Jeden  z młodych grajków cho d z i 
z dużym, czarnym kapeluszem i zbierał 
d a tk i Dozorczyni, megiera z piekła ro ­
dem, w yraża nagłos swój pogląd:

—  Dobrze dyndolą. ale gdzieby tu 
każdemu dawać, toby i m ajątku nie s ta r­
czyło. Do pracy nie póijdą, bo to zacięż- 
kie. Na letki chleb poleoeli,

—  My, proszę p au i jesteśmy bezro­
botni. Cała orkiestra z d*wu cukierń, 
które  zamknięto. Mamy rodziny. Niema 
wyjścia.

Baba nie jest zadowolona. Nie lubi 
odstępować od swego. Kiedy zamyka 
bram ę o dziesiątej nie wolno jej mówić, 
że jeszcze niema wpół do jedenastej. 
Płać! O której bramę się zam yka? O 
wpół do jedenastej! A brama jest zam­
knięta. W ięc k tóra godzina? Twój ze­
garek jej n e wzrusza. Różne o niej i jej 
stosunkach wersje krążą, ale donosy do 
policji nie skutkują. Od czasu do czasu 
kogoś w tym domu zabierają zmagła i 
■wywożą do więzienia. Jedni mają szczę­
ście, Inni — nie.

— Cyganka! Karty stawić, wróżyć, 
pooowróóóżyć!!

— Cyganka! Wynosić się, nie wolno 
tu  krzyczeć! —  w trąca się stróżka, bo 
jest zdenerwowana. Czarna kobieta 
potulnie wchodzi do bramy i na  samym 
progu odw raca się i woła;

— Żebyś zdechła, suko stara!
G rom ada dzieciaków biega w różne

strony. Na każdym kaw ałku asfaltu wy­
rysowano „klasy”. W ołania, piski, k łó t­
nie mieszają się z ożwiękiem rzucanych 
do oelu szkiełek i łańcuszków.

— Ja  idę do trzeć  ego!
—* A ja do siódmego!
— Zamawiam! Raz, dwa, trzy, czer­

wona chorągiewka na morzu!
— Ślepota teraz, a nie suw ana; sku­

siłaś!
— Do morza miałaś rzucać, a wpadło

do piekła!
Skuś baba na dziada, żeby dziad

W reszcie najmniejszy chłopak, odcho- ' babę zjadł!! — zaw odzą dwie dziew-

ezynlB. pafrząc z przejęciem n‘a grę 
swej partnerki.

Stary, ponad siedemdziesiąt lat mają­
cy tnagarz, z w ytartym  sznurem na ra­
mieniu idzie do pracy. Plocy ma zg;ęte, 
twarz zoraną nędzą i głodem, oczy w 
krwawych obwódkach. Nogi owinął 
sobie szmatami i sznurkami. Co on mo­
że zarobić? Ma tonę i dwie chore cór­
k i  Żyją podobno za 50 groszy na dzień. 
Tnagarz uśmiecha się do maleńkiego 
dziecka od szewca, które bawi się w 
cieniu dużej skrzyni. Kiedyś i on był ta­
ki maleńki, kiedyś nosił takie skrzynie...

Kilka dni temu um arła na gruźlicę 
młoda dziewczyna. S tary  tnagarz nie 
rozumie tego. On, w nędzy, w głodzie 
i upodleń u, żyje, a młode, dobre dziec­
ko przeżarła choroba. Piakał. Zresztą 
śłabe oczy płaczą często. Zatfużo świa­
tła, zamało św iatła — łzy płyną.

Wysoki chłopak od czapnika biegnie 
po mąkę kasztanową do kleju. A kurat 
wjeżdża ręczny wózek z  fajansem i 
szkłem-

— Fajans za gałgany! Za stare  ubra­
nia, stare futra, łachy, samaty, fajans! 
fajans! — handel wymienny. Za w ytar­
tą  m arynarkę trzy talerze i jeden spo­
dek. Za buty dwa talerze i szklanka.

W oknie pierwszego piętra siedżi s ta ­
ra, upudrowana bardzo kobieta, em eryt­
ka. Baczy na wszystko. Jefj jedyne za­
jęcie. Nikt nie przejdzie pod oknem 
niepostrzeżony. Znajomy musi się za­
trzymać. Spada nań powitanie:

— Dzień dobry! A le i to nareszcie i 
wiosna. Co? A tu, wie pani, kiedy się 
człowiek patrzy na podwórko, to  jak 
Boga kocham, poprostu wędrówka lu­
dów... —

Jakby  dla przykładu now a paczka lu­
dzi. Cyrkowcy. Małe dzieci Kozły na 
niekolorowym łachu-dywanie. Na le­
wym rogu ślad dawnej czerwieni — 
kiedy to  już było! Tw arze ponure mi­
gają w podskokach- Nie nie dostawszy 
wychodzą, a po nich zachrypnięty człe­
czyna zachwala po 10 groszy teksty  naj 
modniejszych przebojów.

— Za jedne dziesięć groszy; „badż 
moja!", „Czar tanga”, „Idź, nie wracaj!
Za jedne dziesięć groszy! „Serce cygan­
ki" i inne pieśoie!

Z okien bucha zapach kartoflane; zu­
py. W ychylają się gdzie niegdzie ane­
miczne oblicza. Po niebie łażą obłoki. 
Słońce trochę świeci, to znowu przesta­
je i niewiadomo czy się jeszcze pokaże. 
Dzieciaki pędzą za kotem, jak policjant 
za handlarzem.

— I widzi pani, jak to  tu taj ciągle... 
nic tylko wędrówka ludów...

— Jerzy R. Gietling.

„niefortunne naśLa<fownictwo" hitleryz­
m u — to ma rację.

Ale jej argumentacja me pasuje do 
szpalt „pułkownikowskiego” organu.

Czytamy w nim bowiem, że wszystko 
to, co się działo w Łodzi:

„jest niedopuszczalne, ponieważ jest 
bezprawne".
Odkąd to obóz „sanacyjny" s ta ł się 

takim  miłośnikiem i obrońcą praw a? 
Ta świeżej daty praworządność me jest 
zbyt przekonywująca.
PRZED WYBORAMI PREZYDENTA.

Tygodnie zaledwie dzielą nas od daty 
wyboru Prezydenta. W normalnych w a­
runkach i w normalnym kraju wybór ten 
budziłby ogólne zainteresow anie. U nas 
nikt się tem tak bardzo me interesuje. 
Pisze o tem „Naprzód” :

„Dzieje się u nas z wyborem Prezyden­
ta to samo, oo ze zmianami w Rządzie: 
trochę odgadywać w prasie, poza tem nikt 
się tem nie interesuje. Jest to zrozumiała 
obojętność. Co bowiem może przynieść 
szemra czy węższa zmiana osćb, jeżeli 
„zasada” zostaje nienaruszona? Czy wszy­
stkie u nas rządy od maja 1926 r., bez 
względu, kto nominalnie stał na ich czele, 
nie nazywały się w terminologii .sanacyj­
nej’ rządami marszałka Piłsudskiego?"
Od jego też woK zalety  k to  będzie 

Prezydentem. Decyzja, jak zwykle, do 
ostatniej chwili okryta będzie tajemni­
czością.

ENDECKA MIŁOŚĆ DO HITLERA. 
„G azeta W arszaw ska” coraz bardziej 

staje w obronie hitleryzmu, który nazy­
wa „narodowym ruchem meptieokhn", 
podkreślając z jego amtyniem ecką poli­
tyką całkowitą swą solidarność.

Nie chodzi tu nawet o dopraw dy cy­
niczny artykuł p. Nowaczyńskiego, któ­
ry wykpiwa bestialski* akty gwałtów 
wobec ludności żydowskiej i óeszy  się 
Wprost, że Żydom wyb iają zęby.

Ale „G azeta W arszaw ska" w artyku­
le nie podpisanynt redakcyjnym przeciw 
staw ia się rozwijającym się w  Polsce 
prądom  antyhitlerowskim:

„Dla jakich te powodów ma w tej woj- 
n e  żydowsko - nieuńeckiei stanąć obok 
Żydów naród polski? Naeza „wojna” r  
Niemcami trwa jut tysiąc zgórą lat i koń­
ca jej me widać. Rozwija «ę  ona według 
własnej logiki i własnych kooreczmoścŁ 
Do na* walety wybór środków i sposobów. 
Walczymy z Niemcami, a me hitlerowcami. 
Czas odpowiedni na energiczne wystą­
pienie będziemy wybierali sami. Byłoby 
największem głupstwem pozwalanie na ta, 
byśmy byli wygrywani prz.erz Żydów, jako 
atut, lub używani jako narzędzie w ich 
walce przeciwko ruchowi narodowemu nie­

mieckiemu".
Słowa powyższe na szpaltach zawsze 

dotychczas antynienreckiej „Gazety 
strzeżenia, że nic nie ma przeciw bitle- 
strzeżema, że nic niema przeciw hitle­
ryzmowi—są wiele mówiące. S-ek.

Dosłownie!...
Wychodzi w Polsce takie sobie pisem­

ko pod nazwą „Głos M onarchisty”. Oto 
ustępy z artykułu wstępnego w zeszycie 
kwietniowym:

,Dopi«ro rewolucja narodowa w Niem­
czech rozszerzyła krąg prądów odrodzeó- 
ozych... r. 1933 zaczął się raczei dobrze; 
zwycięstwo rewolucji narodowej w Niem­
czech, poskromienie Ligi Narodów przez 
Japonję...—wszystko to są objawy z punk­
tu widzenia moralno - politycznego bar­
dzo pomyślne..*’
Dosłownie! Teksty przytoczone są naj­

zupełniej dokładne. Czy (udzie, piszący 
po polska takie oto rzeczy, należą do 
ludzi poczytalnych? Nie wiem. W olał­
bym, aby tak było, bo w przeciwnym 
razie:

„Zniain głos ten; To jest Targowicar  
Targowica „.nowoczesna , w .ęc bar­

dziej cyniczna. Ar.

K tó ż  to  taKi?
Aj. PRESS twierdzi, te  w budżecie

„jednej z największych gazowni w Pol­
sce ujawniono... pozycję 500 złotych 
miesięcznie na taksów ki dla jednego z 
dygnitarzy tej gazowni”.

Któż to  taki ten osobliwy „dygnitarz* ?

Dziennikarze
polsko-am erykańscy
przyjadą  z w izytą  do Polski

Dnia 6 lipca r. b. wyjadą z Nowego 
Jorku, ha jednym z parowców linji G dy­
nia Am eryka, do G dyni, dziennikarze i 
wydawcy czasopism polskich w A m ery­
ce.

W ycieczka liczyć będzie około 100 
osób.

W izyta dziennikarzy polskich z Ame­
ryki wypadnie na czas Zjazdu Polskich 
Dziennikarzy Zagranicznych w W arsza­
wie.

Dziennikarze am erykańscy będą gość­
mi Związku Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich.

t
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Krwawe starcia wNiemczech
BERLIN, 10 kw ie tn ia  (PAT). P rasa  

donosi o szeregu  o-fiar zajść ulicznych, 
jak ie  zdarzyły  się w  o sta tn ich  dtniach. 
W  H am burgu w yw iązała  się strze lan ina 
pom iędzy kom unistam i a członkam i od ­

działów  m arynarsk ich , przyczem trzech 
marynarzy odniosło ciężkie rany. Do 
podobnych zajść doszło rów nież w  Diis- 
seLdorfie, trzech hitlerowców odniosło 
rany.

Bojkot towarów niemieckich
w  L o n d y n ie

LONDYN, 10 kwietnia (PAT), Policja lon­
dyńska, obawiając się, że wystawienie liana 
parentów i napisów, nawołujących do boj­
kotu towarów niemieckich w oknach i wy­
stawach sklepów żydowskich w Londynie 
może wywołać zajścia uliczne i zakłócenie 
spokoju, wozoraj na ulicach dzielnicy Whi­
techapel i Stepney daradzała usunięcie tych 
napisów. Ta ingerencja policji wywołała 
wśród Żydów oburzenie i doprowadziła dziś 
do interpelacji w parlamencie. Minister 
spraw wewnętrznych Gimour oświadczył, że

żadnego polecenia w tym względzie policji 
nie wydał. Minister zgodził się z  wywoda­
mi licznych interpelantów, wśród których 
był także i Churchill, że Żydzi w Londynie 
mają prawo dać wyraz swych uczuć przez 
wystawienie napisów, wzywających do boj­
kotu towarów niemieckich. Skutek ingeren- 
oji policji londyńskiej jest taki, że dzielni­
ce Whitechapel i Stepney zalane są dziś 
kompletnie napisami, wzywającemi do boj­
kotu towarów niemieckich.

Macdonald interpelowany w izbie Gmin
LONDYN, 10 k w ie tn ia  (PAT). Z apy­

ty w an y  w  Izbie G m in o sp raw ę ro k o ­
w ań, do tyczących  p a k tu  cz terech  m o­
cars tw , M acdonald  oznajm ił, że sp raw a 
ta  poruszana 'będzie p raw dopodobn ie  
n a  czw artk o w em  posiedzen iu  Izby. N a 
zap y tan ie  jednego z deputow anych , czy 
premjer zdaje sobie sprawę z tego, że>

każdy pakt udzielający jakichkolwiek 
ustępstw Niemcom takim, jakiemi są 
one obecnie, byłby niezwłocznie potę­
piony przez cały naród angielski. M ac­
donald  odpow iedział, że Izba w ie do- 
sfenonale, iż żaden  tego rod'za:u ^ak t 
nie jest p rzew idyw any.

Bucharin nie jest aresztowany
M O SK W A, 10 kw ietnia (PAT). W  

zw iązk u  z pogłoskam i o a resztow an iu  
B ucharina w  L eningradzie, a syna jego 
w  N iegoreloje, k o resp o n d en t P. A. T.

dow iaduje się ze  źródeł oficjalnych, że 
B ucharin znajduje się w  M oskw ie i prze 
byw a na w olności w raz ze swym jedy­
nym  5-letnim  synem.

Przemysłowcy białostoccy 
zrywają rokowania

BIAŁYSTOK, 10 kw ietn ia  (PAT), 
R okow ania  w  sp raw ie  zakończenia straj 
ku  w łókienniczego zostały w dniu dzi­
siejszym przerwane. P rzem ysłow cy w y­
sto sow ali do in sp ek to ra  p ra c y  pism o, 
zaw iadam ia jące , iż postanow ili odw ołać 
kom isję, upow ażnioną do likw idacji

s tra jku , a następnie przerwać dalsze* 
rokowania z robotnikami w sprawie za­
warcia umowy zbiorowej i pozostaw ić 
p rzem ysłow com  sw obodę d z ia łan ia  w 
k ie runku  zaw ieran ia  odrębnych umów 
o p łace .

Boy laureatem literackiej 
nagrody m. st. Warszawy

W  dniu 10 kw ietn ia  r. b. odbyło  się 
posiedzen ie sądu konkursow ego l ite ra ­
ckiej n ag rody  W arszaw y, na k tórem  
tegoroczną nagrodę p rzyznano  Dr. T a­
deuszow i Ż eleńskiem u (Boyowi).

Głosy czytelników
KATOWANIE BEZROBOTNEGO.

Piszą nam  z Zielonki;
D nia 1 b. m., o godz. 12,15, zostałem  

zaalarm ow any krzykiem  jakiegoś czło­
w ieka, jak  się później okazało , robotn i- 

j k a  Turykowa Szymona, znajdującego się 
obecnie bez pracy. Zarów no ja, jak  i 
w szyscy sąsiedzi, w ybiegliśm y n a  scho­
dy. Oczom naszym  p rzed staw ił s ;ę 
straszny  w idok katowania wyżej wy­
mienionego, który całą twarz, zwłaszcza 
okolice pod lewem okiem, miał rozciętą 
rewolwerem. Katującym był pijany ga 
jowy Surdin, który, przy akompaniamen­
cie najordynarniejszych wyrazów, przy­
stawiał broń do skroni owego robotni­
ka (I). Surdin posądzał Turykowa o rą ­
banie drzew a w lesie.

Na prośbę Turykowa, aby p rze s ta ł go 
bić i sp isa ł p ro toku ł, gajowy p ro w a­
dził Turykowa na p o ste ru n ek  P. P„ 
w ciąż jednak  grożąc mu rew olw erem .

W ów czas Turykow cofnął się do n a ­
szego dom u i prosił, aby k to ś  poszedł 
razem  z nim, bo gajowy jest zupełnie 
pijany.

Je d n a  z lo k a to rek  udała  się razem  z 
nimi na p o ste runek , jednak  p ro toku łu  
nie spisano, a Turyków w rócił do domu.

M iejscem pobicia  był dom Jamki w 
Zielonce, a Turyków zam ieszkuje w  Siw­
kach, w domu Paciorka.

W. Katner.
i'fi * 

nfi

F a k t ten podajem y do publicznej w :a- 
dom ości, dom agając się w drożen ia  su ro ­
wego śledztw a w  spraw ie niedopuszczal­
nego zachowania się gajowego.

Odnalezienie zwłok 
admirała Moffetta

NOWY JORK, 10 kwietnia (PAT). Odna- 
leziono dziś zwłoki admirała Moffetta, któ­
ry  zginął w katastrofie sterowca „Akron".

Za demonstracje przed magistratem
SIERA D Z, 10 k w ie tn ia  (PAT). Sąd 

okręgow y k a lisk i na sesji w yjazdow ej 
w  S ieradzu  ro zp a try w a ł sp raw ę 21 osób 
oskarżonych  o udzia ł w  dem onstracji 
p rz e d  m ag istra tem  m. Sieradlza w  dniu

17 grudnia i o obrzucenie policji kam ie­
niam i. 19 oskarżonych skazano na kary 
od 1 do 6 miesięcy więzienia, dw óch 
uniewinniono- O brońcy skazaych  zap o ­
w iedzieli apelację.

W alK a n a  T am izie
* . . .

-

O brazek  z  tradycy jnego  w yścigu O x- I m e —  wygirał p o raź  dziesią ty  z rzędu 
fo rd  —  C am bridge. Bieg — ja k  w iado - j C am bridge.

NAKŁADEM LIGI OBRONY PRAW  

CZŁOWIEKA I OBYWATELA 
W POLSCE.

ukazała się książka

D - r a  J Ó Z E F A  L O O S A

Wiezienia w Polsce
P ierw sza k siążk a  o rzeczyw istym  s ta ­

nie w ięzień polskich, k tó ra  p rzed arła  
się p rzez okopy  cenzury . W yczerpu ją­
ce dane o życiu w ięźniów  politycznych 
śledczych i m łodocianych.

Do nabycia w  wszystkich księgarniach
CENA 1.50 ZŁ. 124

PRZYCHODNIA SPECJALNA
DR.
MED.

B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego) 
U/FMFRYr7IJF (sp e c ja ln ie  chroniczne.
W L IlL I ł  I C ł I IL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa.
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

D .  G I S  E R  A

Robotnicy popleraldt 
swoje pismo

Konfiskata „Kolejarza-Związkowca“
Ostatni numer „KolejarzarZwiązkow­

ca z dnia 11 b. m. został skonfiskowa­
ny za 2 małe ustępy z artykułu wstęp- 
nego p. t. „Sianie anarchji w kolejnic­
twie , opisującego jak to niektórzy prze 
łożeni nadużywają swej władzy służbo­
wej dla agitacji na rzecz B. B. W. R.

Artykuł utrzymany w tonie zupełni* 
spokojnym i rzeczowym przytacza na to 
dowód w formie dokumentu urzędów* 
go.

Cały nakład w ilości blisko 50.000 
egzemplarzy został zabrany przez podl­
eję.

P omoc — braciom
Dla włókniarzy, którzy walczyli

Zw. Prac. Komun, i Inst. Użyt. Publ. w 
W-wie, III Oddział Straży Ogniowej zebra­
ne na listę składkową Nr. 29 zł. 64. Tow. 
Akcyjne Belgijskiej Spółki Akcyjnej Wyro­
bu „Drutu i gwoździ" zł. 150, Nauczycielka 
A. S. zł. 5.
Dla rodzin po poległych w Pabjanicach

Nauczycielka A. S. zł. 5. Robotn. Tow. 
Przyjaciół Dzieci w Pruszkowie zł, 4.50.

Pracownicy Kasy Chorych na rzecz głod­
nych dzieoi włókniarzy w Lodzi: Oddz. Den 
tystyki — Wolska zł. 2, Oddz. Polna ambul. 
zł. 10,50, Referat obcych Kas zł. 8, Labora­
torium 9.50, Oddział Wolska zł. 5, Oddział 
Gospodarczy zł. 5,20, Oddział Mławska zł. 
3, Oddział Lekarski zł. 5,50, Oddz. Marszał­
kowska zł, 6.—, Oddział apteka Mariańska 
15,60, Oddział Amb. Z. U. P. U. 16,50, Oddz. 
Solec 20,24. Razem zł. 107,04.

Pewna obniżka cen w cukierniach
Ajencja B. I. P. donosi:
Od soboty, 15 b. m., nastąpi obniżka cen 

w cukierniach, przyczem wprowadzone bę­
dą jednolite ceny we wszystkich zakładach 
tej samej kategorji:

1) w t. zw. przedsiębiorstwach luksuso­
wych szklanka kawy czarnej lub białej ko­
sztować będzip 1 zł., pół czarnej lub herba­
ty — 75 gr„ mleka — 25 gr„ kubek mleka 
do herbaty lub plasterek cytryny — 10 gr. 
(wszystko bez usługi):

2) w przedsiębiorstwach I kategorji w lo­
kalach z koncertem szklanka kawy czarnej 
lub białej — 90 gr., pół czarnej — lub her­
baty — 60 gr., mleka — 25 gr., kubek mleka 
do herbaty, plasterek cytryny lub woda so­
dowa — 10 gr., cukier dodatkowy — 5 gr., 
w lokalach bez koncertu szklanka kawy 
czarnej lub białej — 70 gr., pół czarnei lub 
herbaty — 50 gr., mleka — 25 gr., kubek

| mleka do herbaty 10 gr., plasterek cytryny 
5 gr., woda sodowa 10 gr., cukier dodaJco- 
wy — 5 gr.;

3) w przedsiębiorstwach U kat. bez kon­
certu: szklanka kawy czarnej lub białej — 
60 gr., pół czarnej lub herbaty — 40 gr., mle­
k a ,— 25 gr., kubek mleka do herbaty 10 gr., 
plasterek cytryny 5 gr., woda sodowa — 10 
gr., cukier dodatkowy — 5 gr.

Cena jaj nie może we wszystkich zakła­
dach przekraczać kosztów surowca, z doli­
czaniem w lokalach luksusowych 150 proc., 
a we wszystkich innych — 100 proc. Ceny 
takich artykułów, jak masło, pieczywo etc. 
nie mogą przekraczać cen rynkowych tych 
artykułów z doliczaniem 100 proc., a w lo­
kalach luksusowych 150 proc.

Pobieranie cen wyższych będzie karane i 
przekroczenia z tego tytułu podciągane pod 
właściwy przepis K. K.

Zawieszenie działalności związku
SIERADZ, 10 kw ietnia (PAT), Na i związku robotników komunalnych i im- 

podstaw ie praw a o stowarzyszeniach, I stytucyj użyteczności publiczne), oddział 
starosta sieradzki zawiesił działalność 1 w Warcie.
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99„Ci ludzie
(R zecz  o p o d m ie js k ie j  nędzy*)

Książka p. Boguszewskie) o „tych lu­
dziach" z warszawskiego przedmieścia 
zaw iera szereg realistycznych, z p rosto ­
tą i szczerością kreślonych, obrazków— 
ilustrację najbliższej nam aktualności 
Szary, nędzny los ludzkiego drobiazgu, 
miażdżonego w m orderczych trybach 
kryzysu, braku pracy i najokropniejsze­
go niedostatku, zajął i wzruszył głęboko 
autorkę książki, obserwującą z wynio- 
ślejszego punktu: inteligenckiej kolon): 
mieszkaniowej — ruchliwe mrowie „tycn 
ludzi , w wiecznej pogoni o kęs chleba 
zdegradowanych do iście bydlęcej egzy-

*) Helena Boguszewska. Ci ludzie. 
Warszawa 1933. Tow. Wydawnicze

stencji. Gdy o ten jeden kęs ubiega się 
i walczy rąk  sto, albo i więcej, gdy co­
raz liczniejsza jeat armja tych, co „me 
robią", bo pracy nie starcza, — katorgą 
staje się życie człowieka - proletarjusza. 
Troska wieczna i natrętna wszystką o- 
chotę zeń wyssie, każdą radość jak kw a­
sem zgryzie, a — wreszcie — taki strzęp 
czy cień bezsilny i bezwolny do osta te­
cznej zguby przywiedzie.

Swoje obserwacje pisarskie czyniła p. 
Boguszewska niewątpliw ie z najlepszą 
wolą i sercem na krzywdę bliźniego o- 
tw artem . W ew nętrzny um iar i kultura 
autorki nadają książce cechy spokoju i 
powściągliwości, nie jednoznaczne prze­
cież z postaw ą chłodu i obojętności w o­
bec drgającego największym dziś bólem

św iata — tematu. Surowa, nie-beletry- 
styczna rzeczywistość starczy za najok­
rutniejsze tragedje, — słusznie się tedy 
obejść można bez patetycznych wykrzy- 
knień, ostentacyjnego rąk  załam ywania i
— wogóle — zabarw iania aż nadto  w y­
mownej praw dy kolorem sentym ental­
nych oleodruków.

Szkoda jednak, że p. Boguszewska, 
malując z talentem  życie i sprawy „tych 
ludzi" i oprowadzając czytelnika po p ie­
kielnych kręgach tego gorzej nieraz niż 
psiego bytu, nie stara  się nigdy dotrzeć 
do sedna rzeczy, by ukazać nietylko ob­
jawy choroby, lecz i jej przyczyny. 
W ówczas dopiero mogłaby być mowa o 
szukaniu — właściwych leków. Nie na­
leży do nich, rzecz prosta, żadna prywa- 
na czy publiczna filantropja, na k tórą  —
— całkiem  słusznie — zwysoka i z le k ­
ceważeniem patrzy  p. Boguszewska. Nie 
dokończone zakończenie rozdziału ostai 
niego, będące żywą rem iniscencją z

„Przedwiośnia", jest zbyt m ało um oty­
wowane całą treścią książki, by można 
w niem dopatryw ać się jakiegoś poglą­
du autorki na istotę niewątpliwej dys- 
harmonii pomiędzy tupotem nóg m asze­
rujących w pochodzie bezrobotnych a 
przenikliwym dźwiękiem czujnych gwizd 
ków policyjnych. Jedno jest jasne dla p. 
Boguszewskiej, taksam o zresztą, jak dla 
każdego z nas. Ze ziejącej straszliwie 
rany niesprawiedliwości społecznej nie 
uleczy się szarlatańskim  balsamem zupek 
i paczek komitetowych, podobnie jak 
najenergiczniejsze naw et ruchy gumo­
wych pałek nie wygładzą różnic pom ię­
dzy nędzą a wyzyskiem. Ale co dalej?... 
Tego nam autorka powiedzieć me chce, 
czy nie umie.

Stróż nocny — Paw łow ski mówi w 
jednym z rozdziałów książki: „A eropla­
ny ludzie potrafili wymyślić, a tego me 
potrafią wymyślić, żeby była sprawiedli 
wość: Ot jak w gazetach piszą: jedni z

......................- I
z głodu umierają, drudzy kaw ę palą. 
mleko leją do rzek... i na to  niema byd 
rady? Ja k  to  tak może być? Nie rozu­
miem". ,,Ja też nie rozumiem" — dodaje 
od siebie autorka. Trudno uii jakoś u- 
wierzyć w zupełną prawdziwoJć tego 
wyznania, skoro na innej karcie k łią tk l 
bardzo rozsądnie mówi bezrobotny 
szewc, stary  Pawelski; „Teraz takie rz« ' 
czy się dzieją, że naw et najgłupszemu 
muszą się oczy otworzyć..." Dlaczegóiby 
akurat p. Boguszewska m iała je m ieć — 
zam knięte?...

„ C i  ludzie" pójdą w świat, n ietylko 
przecież jękliwą skargą na nieznany los> 
który  ich bez winy upośledził, lecz 1 
oby bardziej jeszcze—z mocnem w o łs ' 
niem protestu i oskarżenia przeciwko 
zadawnionym potwornościom mierzchną 
cej epoki której jak najprędzej t r z e b a  
zadać ostatni cios — śmiertelny. 

f  Bolesław Dudziński-
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Konferencja Związków Zawodowych w Częstochowie
W  niedzie lą  dm. 2.IV oćllbyła się  do- 

rooana konferencja C zęstochow skiej R a ­
dy  Zw. Zaw.Jj k tó rą  o tw orzy ł p rzew od­
niczący R ady, tow . J .  Kaźmierczak, pod­
kreśla jąc  znaczen ie w alk i p ro le ta r ja tu  
vr skali m iędzynarodJowej. O m aw iając 
sy tuacją obecną, m ów ca n ap ię tn o w a ł 
W ypadki w  N em czech i barbarzyństw a 
h itlerow sk ie , jako  w ybryk i konającego 
ustroju. Co się  tyczy  stosunków  w ew nę­
trznych, tow. Kaźmierczak zw rócił u w a­
gę na form y w alk i, jakiem i k lasa  ro b o t­
nicza b roni się  p rze d  obniżkam i p ła c  i 
n iszczeniem  w arsz ta tó w  pracy , pono­
sząc w  tej w alce  o fia ry  życia. P ośw ię­
cił k ilk a  słów  pam ięc i Marksa i zakoń ­
czy! w ezw an .em  do  oddan ia  należnej 
czci i hołdu ofiarom  osta tn ich  w alk 
stra jkow ych . Z ebran i uczcili pam ięć p o ­
ległych powstaniem z miejsc.

Do prezydjum  pow ołano  tow . tow .: 
J . Bednarka, J. Pindę, J. Jurę i St. Fasz- 
czew skiego.

S praw ozdan ie  z działa lności R ady  zło­
żył tow . J. Kaźmierczak; uzupełn ił tow.

T̂wKROTCETkinle PAIAC™
[ANNY ONDRA

Lw szampańskiej komedii

„ B A B Y a

(DZIEW CZĄTKO)
re t. K A R O LA  ŁAM ACZA

W szystkim M A IK O M
życzymv takiego syna, jakim
jest JACKI E COOPER

w filmie

ten najgenialniejszy malec 
dziecko - unikat naszych czasów

(Kor. własna).

Gronkiewicz, p ro to k ó ł Komisji Rew izyj­
nej odczy ta ł tow . W. Brzozowicz. W  dy­
skusji zab ie ra li glos tow . tow .: Niwecki, 
Lizurej, Jaromowski, Dąbrowski, Lemań­
ski, Dederko, Bernaś, Chudy, Gronkie­
wicz, Janecki i Kaźmierczak, poorem  
jednom yślnie konferencja przyjęła pro- 
to k u ł Komisji Rew izyjnej, z w yrażeniem  
absolutorjum Wydziałowi Rady.

K onferencja przy ję ła  jednom yślnie li­
s tę  now ych -władz Rady, zap roponow a­
ną przez tow. Dąbrowskiego, im ieniem 
Komisji M atki. Został-' w ybran .: do W y­
działu  R ady  Zw. Zaw. tow . tow .: J. Ka­

źmierczak, Al. Dąbrowski, St. Marchew- 
ka, J. Chudy, WŁ Jamroż, J. Pinda, I. 
Czarnecki, M. Majewski, Br. Marcin­
kowski, L. Bernaś, L Jaronowski, W. 
Dewor, M. Sapała, S. Faszczewski, St. 
Leszczyński i M. Krawczyk.

Spraw y organizacyjne i I-go m a)a re ‘ 
ferow ali tow , tow . Fr. Dederko i J- Kaź­
mierczak.

Po odśpiewaniu zwrotki „Czerwonego 
S ztandaru", tow. Bednarek, jako prze­
wodniczący, krótkiem przemówieniem
konferencję rozw iązał.

Wygwizdany poseł „sanacyjny1'
na „A adem.i poselskiej” Z . Z J .  w Krakowie

„Naprzód11 donosi:

W u b e g łą  n iedzie lę  odbyła się „ a k a ­
dem ia poselska ' w  ZZZ w K rakow ie 
przy uf, W iślanej, N a akadem ji m ieli 
przem aw iać: poseł Dyboski na tem at
„ideologji" hitleryzm u i k sz ta łto w an ia  
się jego prądów  w  N iem czech, o raz  p o ­
se ł Tomaszkiewicz. 0  ile odczyt p ie rw ­
szy zosta ł w ysłuchany w  spokoju, o ty ­
le osoba posła Tomaszkiewicza w yw o­
ła ła  odrazu  niechęć i p ro testy . Po p rze ­
m ówieniu pos Dyboskiego, pose ł Po- 
cbmarski, jako gospodarz akadenyi, nie

Nieprzefoierająca w środkach
Walka dyrekcji browarów lwowskich z robotnikami
Bojkot piwa lwowskiego trwa

Pirzed k ilk u n astu  dniam i Zw iązki Z a­
w odow e ogłosiły  bojkot piwa lwowskie­
go. Z dnia n a  dzień  bo jkot ten  obejmuje 
co raz  szersize kręgi. B ojkotow i zarząd  
b row arów  przec iw staw ia  się w szelkie- 
mi— i to kosztow nem i środkam i.

W  dniu 17 m arca r. b. dyr. brow arów  
w yasygnow ała odpow iednią sum ę pienię 
bzy swoim  pupilkom , ażeby szK do re­
stauracji i agitowali za lwowskiem pi­
wem.

R ezu lta t te j w ypraw y był tak i, że ci 
bo h atero w ;e  popili się i w yw ołali aw an­
tu rę  pom iędzy sobą o podzia ł łupu otrzy 
m yw anego z dyrekcji brow arów . Od 
sprzeczlk przyszło  do rękoczynów  tak , 
że z p lacu pow róciło  k ilku  z nich z gu­
zam i i podbiłem  i oczam i.

W  celu po inform ow ania szerszego o- 
gółu o ogłoszonym  przez Zw iązki Z aw o­
dow e bojkocie, w ydane zostały  afisze 
n a  m  a&to Lw ów  i n a  prow incję. Ale afi­
sze te  w e Lwowie były  w idoczne ty lko

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
„Jego ekselencja su-ATLANTIC: 

bjekt*'.
ADRIA; „Pieśń serca".
ANTINEA: „Sewilla, miasto miłości" 

i „Frygo wśród ludożerców".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: „Nieuchwytna szajka" i

•■Król no.nych klubów *.
COLOSSEUM :„Gdybym miał mil­

ion" — reż. Lubicza.

C O L O S S C U M  P. 6.15 8,10.

GDYBYM MIAŁMIUON
Nowe emocjonujące arcydzieło 

L U B I C Z ,!  
o niezwykle Interesującej treści

Mała Sala H D  J  A  B  E  Ł 
Ceny 49 gr. 199 gr. W r gł. Rod la Rocque

COLOSSEUM: „Djabel".
CASINO: „Zuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Mężczyźni w jej życiu" i 

"Serca na rozdrożu".
CRISTAL: „Śpiewający błazen". 
CZARY: „Czemp" z Cooperem . 
FAMA: „Kain i Artem".
FORUM: ,,W krzyżowym ogniu". 
HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia".

HOLLYWCiOD

m aż

Marszałk. r. Hożej 
Początek 6, 8 10 

Jak zdobyć powodzenie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p. t.

W
Na r- fił-

Z UROJENIA
JOHN BOLES i JOAN BENNET

M A SK A : „Człowiek, którego
lem“ i „Opera za 3 grosze", 

MAJESTIC: „Król królów".

zabi-

m a j e s t i c  s S t ł
Najpotężniejsze misterium religijne

Urbl Srólótu
S tad zaeja  f f e c I la B .O t tM le a

CENY B IL E T Ó W  ^

od gr, J  J

METRO: „Dama z pieskiem" j, rewja. 
M ETROPOLIS: „Ostatnia noc kawa­

lera" i rew ja.
MEWA: „Boczna ulica" i „Królowa 

dancingów".
M IEJSK I: „W cieniu krzyża".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

Początek 6.15.

m i e j s k i

miejsc od 45

MIRAŻ: „Człowiek bez nerwów". 
OAZA: „Księżna Łowicka".
PAN: „Dziwolągi*.
P E T IT  TRIA NO N : „M arokko" z M ar 

leną D ietrich.
PAŁACE: „Obraza majestatu".

i i
* e w j T  „GDY WOJSKO IDZIE

panina Sokołowska, Jan ina Kozłowska, Ire- 
a Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

.  Jaszczolt, Euge.rjusz W ojmar.

HELJOS: „H a lk a” z L. K iepurą , i 
"hliip i F lap".

K O M ETA : „Romeo i Julcia",

£st, l i U M t k T A l

D z iś  w i e lk i  f i lm

Romeo i Julcia
polska komedja filmowa

„Garsonki i Drapacze nieba". 
DS: „100 metrów miłości".

PALACE CHMIELNA 9,
Począt. 6, 8, 10 

Władca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w  sw ej  p rz e b o jo w e j  k o in cd j i  f i lm ow ej

OBRAZA MAJESTATU
Ekscentryczne przygody nieśmiertel­

nego wesołka
R e ż .: MAC FRICZ M u z .: JARA BENESZ 

F ilm  ś p ie w a n y  I m ów io n y  po  cze sk u .
Dla młodzieży 1 zł.

PR A G A : „Ostatnia eskapada". 
RIVIERA: (Leszno 2) „Głos pustyni". 
RO X Y : „Ostatna eskapada polskich 

legjonistów".
SPLENDID: „Niewolnica dancingu*. 
STYLOW Y: „Dzika dziewczyna". 
SOKÓŁ: „A rjana" i „W yw oływ acz". 
TON: „G łos pustyni".
TOM BOLA: „Donovan" i „Legjon u- 

licy“. ‘ n
U CIECH A : „M um ja".

(Kor. w łasna).

przez k ilka  godzin, mimo, iż tablice o- 
p łacano  n a  trzy  dtni, • od czegóż są bo­
wiem „znajom ości" i „stosunki" pp. dy­
rek to ró w  i in spek to rów  brow aru  anych.
W ydane przez Zw iązki Zawodowe a fi­
sze zosta ły  m om entaln ie pozalepiane 
przez te  sam e b iu ra , k tó re  pobiera ły  
w ynagrodzenie za trzydniow ą pub lika­
cję.

J a k  n a s  inform ują, za te czynności 
b ro w ar p ła c  ł ochotnikom  dodatkow o 
po ził. 10. Killku biednych ludzi przez to 
zaribiło , a bojkot sta} się głośniejszy.

Nastęipnie w ykradziono  afisze z d ru­
karn i z żydow skim  tek stem  o bojkocie 
piw a i praw ie żadna d ru k arn ia  żydow ­
ska drugiego n ak ład u  przyjąć nie chcia­
ła. A le i tę  rzecz robo tn icy  p rzezw ycię­
żyli i afisze z żydowskim tekstem zosta­
ły wydrukowane i rozkolportowane.

W  ostatn ich  dniach  dyrekcja brow aru  
zw róciła się do swoich urzędników , aże- 
by ci „ ra to w ali sy tuację". Na czele tej 
akcji s ta n ą ł p. Rozenberg, k tó ry  ub ie­
głego roku  re p re z e n to w a ł na zebraniu  
robotn i ozem dyrekcję brow arów , jako 
„re fe ren t sp raw  personalnych". O bec­
nie m ak ler p iw ny  jeździ po prow incji i 
p ropaguje piw o lw ow skie. Zw ołał on na 
te ren ie  b ro w aru  wy®naczcmą p rzez dy­
rekc ję  delegację w  sp raw ie  toczącej się 
akcji bojkotow ej, w ygłosił „ re fe ra t"  o 
„dobroci" pp. dy rek to rów  i zażądał od j

„Zniszczony wygórowanemi opłatami 
podatkowemi..."

zebranych delegatów , ażeby uchw alili 
p ro tes t przeciw  ogłoszeniu prtzaz zw:ąz- 
ki zaw odow e bojkotu piwa. N a tej kon­
ferencji robotnicy  oświadczyli, że z nle- 
zorganizowanymi urzędnikami nic ich 
nie łączy (temlbardziej, że urzędnicy ci 
uchw alili po tęp ić bojkot) i zebranie to 
opuścili. To jednak tym panom  nie p rze­
szkadzało wymuszać od robotników 
podpisów z protestem przeciwko bojko­
towi.

A jak się odbyw a to zdobyw anie pod­
pisów  — nie trudno sob e w yobrazić. 
Najpierw czułe słówka, a potem groźby. 
Na czas „zb ieran ia" podpisów  od robo ­
tników  przeciw ko bojkotow i, dyrekcja 
wysyłała świadomszych robotników do 
pracy poza browarem, lub na prowincję 
na t. zw. „karną ekspedycję".

W  bezczelności swej posuw ają się ci 
panow ie ta k  daleko, że listy  p ro te s ta ­
cyjne (wym uszane, albo z  fikcyjnemu 
podpisam i), p rzesy łają do zarządów  
związków. Ale listy te są dowodem te- 
roru w browarze, a rezultatem ich bę­
dzie zaostrzenie bojkotu.

Ogół robotn iczy  rozum ie krzyw dę, 
w yrządboną robotnikom  brow aru. Akcja 
bojkotowa nie ustanie, dopóki kapitaliś­
ci nie zgodzą się na podpisanie umowy 
zbiorowej i szanowanie organizacji ro­
botniczej.

Z Lubawy donoszą:
W  oknie w ystaw ow em  w ielkiego skła 

du m ebli Ant, Maliszewskiego przy ul.
K ościelnej w idnieje dużego form atu a-
fisz z następującym  napisem :

„Zniszczony w ygórow anem i op łatam i

Sejm Artystów Polskich

podatkow em i — zm uszony byłem  skład  
zlikw idow ać".

J e s t to  p ierw szy bodaj w ypadek, że 
w łaściciel zaw iadam ia o likw idaaji sw e­
go p rzedsięb io rstw a w  ten  sposób.

Dziś rozpoczyna się w  W arszaw ie o- 
gólnokrajow y zjazd delegatów  Z. A. S. 
P 'u . Zjazd obradow ać będzie w lokalu 
te a tru  „Banda". O brady poprzedzi o g. 
10 m. 30 przedzjazdow a n ara d a  ko le ień -

A utom atyzac ja  te le fo n ó w  
w śródm ieściu
T e l e f o n i s t k i  n a  b r u k !

O sta teczna au tom atyzacja apara tów  
telefonicznych w śródm ieściu, num erów  
zaczynających się na: 2, 3, 4 i 5. nastąp i 
już w lipcu roku bież. Ju ż  obecnie 
p rzy  przenoszeniach ap a ra tó w  zam ie­
n iane są ap a ra ty  łączenia ręcznego  na 
au tom atyczne.

W  zw iązku z tem, ku końcow i roku 
bież. zw olniona zostanie resz ta  z a tru ­
dnionych jeszcze te lefon istek  obsługu­
jących śródm ieście.

ska. Zjazd po trw a przez czw artek , p ią ­
tek  i sobotę. Część każdego dnia poś­
w ięcona będzie pracom  komisyjnym, re ­
sztę zajm ą posiedzenia p lenarne.

W  czw artek  w ieczorem  rozw ażany bę 
dzie na plenum  w niosek o udzieleniu ab ­
solutorjum  ustępującem u zarządow i.

P raw dopodobnie dla rozpatrzen ia  
spraw y b. T ea tru  A rtystów  pow ołana 
będzie specjalna kom isja. S praw a ta  
ma być rozpa trzona na plenum  w p ią­
tek. O brady w  tej m aterji oparte  będą 
z jednej strony  na spraw ozdaniu zarz£ł" 
du głównego, z drugiej zaś na wnioskach 
poszczególnych oddziałów  prowincjonal 5 ^ j g ( J o n i e Q O  M 0 C IG rZ y f lS lW 0  
nych, dom agających się udzielenia przez 
zarząd główny wyjaśnień.

j szczędził pochw ał koledze, o d w raca ją ­
cem u uw agę słuchaczów  otf bieżących 
p o trzeb  życia codziennego. M ow a posła 
Dyboskiego, chłodno przyjęta, n as taw io ­
n a  była na odw rócenie za in te re so w ań  
od s tosunków  politycznych i gospodar­
czych, panujących w ew nątrz  państw a.

N a zapow iedź pnzewodiniczącego, że 
nie dopuści do dyskusji, odezw ał się 
sp rzeciw  w iększości uczestn ików , na co 
w  drodze w yjątku, ze względu na zau fa ­
nie, jednem u z uczestn ików  udzielono 
głosu. T enże „zaufan iec" mocno zapro­
testował przeciw chęci przemawiania 
posła Tomaszkiewicza, który po fakcie 
aprobowania ostatnich „sanacyjnych" 
ustaw socjalnych w Sejmie, ośmielił się 
wystąpić publicznie. Skoro jednak  poseł 
Tomaszkiewicz u p a rł się  i n ie ch c ia ł u- 
stąplć z m ównicy, większość słuchaczy 
ostentacyjnie opuściła lokal zebrania. 
P ozosta ła  n ew ielka grupa, c iekaw a te- 
*o. o ctzetn to  będzie bujał p. Tomasz­
kiewicz — i bezsensow ne jego wywody 
o stosunkach  p rac y  w  A m eryce (głosy: 
uchw ała senatu  o 30-godzinnym tygod­
niu pracy!), przyjęła śmiechem i gwizda­
niem.

W śród w rogich okrzyków  słychać by ­
ło:

—  P recz  ze zdrajcą ludu pracującego! 
Pfuj! i t. ci.

W  trak c ie  tego przew odniczący  Po- 
chmarski, straszliw ie zirytow any, Z w y ­
myślał członków ZZZ, nazywając ich 
niekulturalnymi ludźmi, „bandą", nie ro­
zumiejącą „dobra państwa" 1 t. p.

T akie  o to  przyjęcie posłów  „sanacy j­
nych" na „akadem ji poselskiej" „sana- 
cynnej" w  ZZZ św iadczy o ocknięciu się
do tąd  tum anionych ludzi. N iedobrze się 
dzieje z „sanacją". D o rozum u przycho­
dzą jej dotychczasow i zw olennicy i, 
pojmując, w  co ich ona spycha, odw ra­
cają się już plecam i do w archołów .

Straszny wypadek
na bieda-szybłe

W  jednym  z bieda - szybów  pod W y­
ram i (G órny Śląsk) zdarzy ł się straszny  
w ypadek. B ezrobotny 20-letni J a n  Ju s t 
z W yr, chcąc opuścić się do szybiku, 
usiadł na poprzeczce, um ocowanej na 
żelaznym  haku, do k tórego  była uw ią­
zana linka sta low a kołow rotu.

W  pew nej chwili p rę t się ułamał. Just 
nadział się na ostro zakończony hak, 
który dosłownie rozpruł mu brzuch, tak, 
że trzewia wypłynęły na wierzch.

W  stan ie beznadziejnym  przew ieziono 
ofiarę w ypadku do szp ita la  w  Mikoło­
wie, gdzie w alczy ze śm iercią.

Przewożenie psów  
w tramwajach

M agistrat n a  posiedzeniu zajął s tan o ­
w isko negatyw ne w obec wniosku dy­
rekcji tram w ajów  i autobusów  miej- 
skich w  spraw ie zezw olenia n a  p rze- \ 
wóz psów  w w agonach doczepnych po 
godz. 9-ej rano.

M otyw em  były  przedew szystk iem  
w zględy san ita rno  - higjeniczne, a n a ­
stępnie ta  okoliczność, że pod względem 
dochodowym  w yniki tego zarządzenia 
byłyby w ątpliw e.

P o r a d n ia

i i
Nowa Lreacja 
„małego C z^ p a

.Z wielką radością przyjmą zapewne miło­
śnicy kina w i a d o m o ś ć ,  że wkrótce na ekra­
nie Warszawy ukaże się „mały Czemp" — 
Jackie Cooper w najnowszej swej kreacji. 
Będzie to mianowicie dźwiękowiec p. t. 
„Sk'ppy“, który w Ameryce zdobywał ol­
brzymie sukcesy. Wbrew przypuszczeniom, 
nie jest to film dla dzieci, ale dla wszyst­
kich, porusza bowiem szereg zawsze aktual­
nych spraw, pod osłoną lekkiej, frapuiącej 
akcji. Jackie Cooper jest w filmie „Skippy" 
w dobrem i dobranem towarzystwie, które 
stanowią: mały 5-letni Robert Coogan (brat 
słynnego Jackie), ukazujący się w Warsza­
wie po raz pierwszy, Jackie Searl, genjalna 
artystka Mrtzie Green plejada starszych 
„gwiazd". Film p. t. „Skippy" wyświetlany 
będzie na ekranie kina „M ajestic'. (X)

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia loterii głów­

niejsze wygrane padły na następuiące nu­
mery:

1.000.000 zł. — 61415,
20.000 zł. — 147890.
10.000 zł. — 45347.
5.000 zł. — 140988,
2.000 zł. — 9798 53221 61709 6— j  02594 

65350 74294 89794 95000 98650 102551p 
106192 106276 109929 120101 128750 130413 
133847 137479.

1.000 zł. — 603 4754 16631 17908 21646p 
21173 26027 28798 31907 32805 32084p 32203 
33250 46062 46506 51045 62661 65608 68907 
69422 69288 72780 101353 112551 116348
120488 123119 130487 131974 136751p 14591.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W KOLEKTURZE

Robotn cze so  T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł  Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, te l. 332-88

L e s z n o  53  

Zapobiegania tlą iy .
biecycb i bezpłodności, p o r a d y  przedślubn 

Wtorek, czwartek, sobota—10 1
poniedziałek, środa, piątek—5 - 8  
K P o r a d a  3 zł. 116

Szczęśliwa zawiana
Baby i Suzette były przyjaciółkami. Pierw­

sza, wesoły psotnik, prawdziwe żywe sre­
bro miała, według życzenia rodziców, wy­
jechać do Londynu do instytutu „dla wyso­
ko urodzonych panien". Drugą, poważną i 
spokojną, wysłał ojcieo, kostjumer parys­
kiego teatru rewjowego „La Bombę , rów­
nież do Londynu, lecz do szkoły girisów. 
Obie panienki, niezadowolone z postano­
wień swych rodziców, zamieniły swe role.
I tak Baby została gwiazdą musie - hallów/- 
Suzette uczoną damą. Możeby to i smutnie 
się było skończyło, gdyby me dwaj młodzi 
lordowie, którzy wybawili obydwie przyja­
ciółki z wszelkich kłopotów „BABY", czy­
taj ANNY ONDRA, to główna postać naj­
nowszego filmu dźwiękowego reż. Karole 
Łamacza, który w całej krasie swych pysz­
nych sytuacyj, pięknej wystawy i ślicznych 
piosenek, wejdzie wkrótce triumfalnie na 
ekran kina „PA'LACE". ^
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Ciekawe doświadczenie
Wrażliwość skóry na światło

„Die Umschau11 donosi o ciekawych 
eksperym entach, dokonanych przez dr.
H. Ehrenw alda na wiedeńskiej klinice 
psychiatrycznej. Dr. Ehrenwald podda­
wał mianowicie skórę pacjentów bądź 
ślepych, bądź mających oczy szczelnie 
zaw iązane tak, że normalne widzenie 
było zupełnie wykluczone, działaniu 
barwnego światła. Okazało się, że dzia­
łanie św iatła czerwonego wywołuje 
sku tek  pozytywny, przyciągający: ręce

pacjenta, wyciągnięte prosto w powie­
trzu, zbliżają się autom atycznie do świa­
tła , podczas gdy światło niebieskie wy­
wołuje skutek  wręcz przeciwny: ręce 
pacjenta autom atycznie od św iatła się 
oddalają. Światło żółte i zielone, a na­
w et infraczerwone i ultrafioletow e (a 
więc niedostrzegalne naw et dla ludzkie­
go oka) wywiera, acz w słabej fnierze, 
ten sam skutek, co światło czerwone i 
niebieskie.

Strajk w fabrykach Forda

W  fabrykach Forda wybuchł strajk  z pow odu prób obniżenia zarobków  robot®.

WypadKi w stolicy
KOPNIĘTY PRZEZ KONIA

Przy ul. Piwnej koń kopnął stangreta , 56 
letniego Tom asza Króla. Doznał on zmiaż­
dżenia lewego ucha. K róla opatrzono w am­
bulatorium  Pogotowia.

WYPADEK TRAMWAJOWY
33-letni Czesław Kwiatkowski, urzędnik 

(M oczydło 30—32), usiłując skoczyć do tram  
w aju linji „9", na ul. Górozewskiej, upadł i 
doznał nadw yrężenia lewego stawu skoko­
wego. O patrzony w ambulatorium Pogoto­
wia.

PORÓD NA DWORCU
N a sali dw orca Głównego, zachorow ała 

nagle 19-letnia Frajndla Lechmanówna bez 
zajęcia. L ekarz Pogotowia stw ierdził po ­
ród i przew iózł chorą w raz z noworodkiem

płci męskiej do kliniki położniczej, przy 
szpitalu D zieciątka Jezu®.
FATALNE UPADKI

32-letnia H elena Boiow ska upadła ze 
schodów i złam ała praw ą rękę.

48-letni Jan  Pakuła, handlowiec, spad ł ze 
schodów i złam ał cbie kości prawego podu­
dzia.

5-letni Hersz Tank upadł w mieszkaniu i 
złam ał lewą nogę.

W reszcie 10-letni Stanisław  W odzyóski, 
uczeń szkoły powszechnej upadł na jezdni 
p rzed domem Nowolipki 96 i złam ał lewe 
przedram ię. W szystkim ofiarom fatalnych 
upadków pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Pakułę przewiozło do szpitala Dz. J e ­
zus.

49 stacyj europejskich
t ransm itow ało  koncert  polski

W ubiegły piątek centralna rozgłośnia 
polska nadała koncert europejski, k tó ­
ry transm itow any był ogółem przez 49 
rozgłośni obcych broad/castingów. Były 
to  rozgłośnie następujących krajów: Au- 
sftrja (6), Belgja (1), Czechosłowacja (4), 
Fimłandja (3), Holandia (1), Jugosllawja 
(2), Szwecja (2), W ęgry (5). Dodając do 
tego najsilniejszą stację europejską, ja­
ką je s t  rozgłośnia centralna polska, o- 
raz  regjonalne stacje polskie w  liczbie 6, 
otrzym am y imponującą cyfrę 55 rozgło­
śni, k tó re  transm itow ały ten  koncert.

Polski koncert europejski wypad! zna­
komicie pod względem czystości odbio­
ru  i programu, jak kom unikow ały n a ­
tychm iast telefon5 cznie broadcastimgi
zagraniczne.

K oncert europejlski sk ładał się wyłącz 
nie z utw orów  polskich tak, że dlrutga 
część koncertu filharm onicznego, po­
święcona muzyce obcej, n ie  była trans­
mitowana na zagranicę.

     j

Wisła przybrała
W czoraj zanotowano przybór wód na 

W iśle pod W arszawą. W isła przybrała 
o blisko 20 cm., osiągając poziom 1 m. 
45 cm. Przybór nastąpił na skutek desz­
czów, jakie spadły w  górskich dopły­
wach Wisły.

Krwawy zatarg
0 klucz od „góry11
2 osoby ranne

Przy ul. Niskiej 60, w ynikła sprzeczka o 
klucz od „góry", pomiędzy T eodorą Roso- 
cfaową i sąsiadką Józefą Dymecką. Roso- 
chowa porw ała żelazny garnek i z ra ­
n iła  nim  w głowę Dymeoką, Kiedy w o- 
bronie bitej stanęła  córka jej, 13-letnia G e­
nowefa, wówczas syn Rosochowej Zygmunt 
przytrzym ał Dymecką za ręce, aw anturnica 
zaś uderzyła garnkiem dziewczynkę.

Zajście zlikwidowali sąsiedzi. Ranne, ma­
tk a  ł córka, udały się na opatrunek na sta­
cję Pogotowia, a następnie zameldowały o 
tem w V-ym komis.

1  WCZORAJSZEJ G IEŁ D )
D olar St. Zjed. 8.89; frank francuski 35.10: 

funt szterling 30,55; m arka niemiecka 208;
. ®zyling austrjaoki 96.50; korona czeska 24.75;
I czerwonce drobne 1.20, grftbsze 1.24; frank 
I szw ajcarski 172.90

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
PIELĘGNOW ANIE ‘ chorych, zastrzyki, 

m asaże i inne zabiegi wykonywa tanio ru- 
, tynowany student IV kursu medycyny, War- 
! szawa, Pańska Nr, 111 m. 32 tel. 607-15.

W IADOMOŚCI SPORTOWE
WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 

POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTO. 
WYCH

W niedzielę odbyło się w W arszawie 
doroczne walne zebranie Związku Pol­
skich Związków Sportowych. ’

Na zebraniu rozwinęła się szeroka 
dyskusja nad sprawozdaniem z działal­
ności ZZ podniesiona przez gen. Roup- 
p e rta  w punktach dotyczących opieki 
lekarskiej w klubach i należenia m ło­
dzieży do klubów sportowych.

G enerał R ouppert poruszył sprawę 
niedostatecznej opieki lekarskiej i wy­
nikających stąd  szkód i niebezpie­
czeństw  dla młodzieży w klubach. W 
spraw ie zakazu Ministerjum, w zbran.a- 
jącego młodzieży należenia do klubów 
sportowych, gen. Roupert pow ołał się 
na  fatalną atmosferę moralną, w klu­
bach panującą, na zupełny brak  progra­
mów wychowawczych w klubach, oraz 
na  artykuły z prasy  sportowej, ilustrują­
cą wielką korupcję i demoralizację, w 
klubach panującą. Dopóki stosunki 
te  nie ulegną zmianie — dopóty trudno 
będzie o pozyskanie młodzieży szkolnej 
dla klubów.

Spraw a należenia młodzieży szkolnej 
do klubów wywołała ogromną dyskusję, 
w  wyniku której zapadła uchwala, w 
następującem  brzmieniu:

Zebranie uchwala zwrócić się do 
władz szkolnych z propozycją zezwole­
nia młodzieży na należenie do klubów

sportow ych z tem, że związki sportowe 
uzyskają od władz szkolnych odpowied­
nie wytyczne i w myśl ich — stworzą 
w arunki takie, które dadzą gwarancję 
racjonalnego wychowania sportowego 
młodzieży w klubach.

Po dyskusji — zebranie przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie Zarządu z 
działalności za rok ubiegły i udzieliło 
zarządowi absolutorium.

Ł. K. S. ZREZYGNOWAŁ Z MECZU 
Z „BLAUWEISS11

Ja k  się dowiadujemy, zarząd Ł. K. S. 
postanowił zrezygnować z zakontrakto­
wanego meczu z berlińską drużyną p ił­
karską „Blau-W eiss" ze względu na 
stanowisko prasy żydowskiej, k tó ra  za­
powiedziała bojkot tego spotkania przez 
żydów.

Blau-W eiss m iał rozegrać w Polsce 
dwa spotkania w Poznaniu z W artą  i w 
Łodzi z Ł. K. S. Obecnie po wycofaniu 
się Ł. K. S. W arta  również zrezygnowa­
ła z przyjazdu berlińczyków.

ZAKAZ STARTU POLSKIEGO 
BOKSERA W NIEMCZECH

W  ub. piątek  miał wystąpić w Berli­
nie jeden z najlepszych polskich bokse­
rów, zawodowy m istrz Polski w wadze 
lekkiej Jan  Górny. Przeciwnikiem jego 
miał być doskonały bokser niem ieck’ 
Seisler. Tymczasem, w ładze niemieckie, 
postanow iły zabronić spotkania z G ór­
nym.

DWA TURNIEJE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE.

W W arszaw ie odbywają się o becne 
dwa turnieje piłkarskie- Na boisku Skry 
rozpoczął się czwórmecz piłkarski z u- 
dzialem  łódzkiego Hakoachu, Polonji, 
Gwiazdy i M akab.. Dziś grają Polomja z 
Makabi, a Gwiazda z Hakoachem.

Pozatem  na boisku AZS rozpoczął się 
turniej klubów żydowskich o puhar „Na­
szego Przeglądu". Pierwszego dnia Ha- 
koach wygrał z  Hasmoneą 6:2 (2:1), a 
Żar zwyciężył Barkochbę 2:1 (1:0), 
LIGOWCY POKONANI W WILNIE.

Drużyna ligowa 22 pp, (Siedlce) goś­
ciła w Wilnie, gdzie rozegrała dwa me­
cze z klubem „Śmigły" (połączone cflru- 
żyny 1 pp. leg. i 6 pp. leg.), ulegając 
dw ukrotnie 1:3 i 1:6.
NA BOISKACH CAŁEGO ŚWIATA.

Nietylko w Wiedniu, ale także w 
P radee i Brnie Morawskim, ponieśli klę­
ski piłkarze austrjaccy. W Pradze re- 
prentacja m iasta pokonała W iedeń 2:0 
(2:0), w Brnie reprezentacja Brna wy­
grała z drugą drużyną W iedn a 4:1 (2:0).

W międzypaństwowym meczu piłkar­
skim Holandja odniosła zwycięstwo nad 
Belgją w stosunku 3:1 (2:0).

Wyścig automobilowy, znany p. n. 
„Miłle Miglja", w ygrał w klasie wozów 
wyścigowych Nuvolari na Alfa-Romeo.

Nieznany pływak australijski Godfrey 
Vocikler osiągnął na 100 mtr. stylem do­
wolnym wspaniały czas 58 sek.

Kobiety w armii chińskiej

*

W  czasie zdobycia Dżeholu prze*, 
wojska japońskie schwytano trzech żoł 
nierzy chińskich, z których jeden (pierw

szy  ,z lew e j s tro n y ) o k a z a ł  s:ę  p r z e b r a ­
n ą  m ło d ą  d z iew czy n ą .

Belgijski lot do stratosfery
Belgijczycy przygotowują obecnie no 

[ wy lot do stratosfery. Skład załogi no­
wego balonu, który weźmie udział w wy 
prawie, został ustalony w ten sposób, 
iż pilotować balon będzie prof. Cosyns, 
natom iast doświadczeń dokonywać bę­
dzie inż. Jacques de Bruyn. Profesor

Piccard tym razem udziału w locie nie 
weźmie. Będzie to jednocześnie p ierw ­
sza załoga złożona wyłącznie z Bel­
gów. W pierwszym locie brało udział 
dwóch Szwajcarów, prof. Piccard i inż. 
Kipfer, w drugim załoga była miesza­
ną — prof. Piccard i Belg prof. Cosyns.

Co grają w Teatrach?
TEATR „A TEN EU M 1. Dziś niezwykle 

sensacyjna sztuka Sergiusza Tretiakow a 
p. t.: „K rzyczcie Chiny" w inscenizacji i re- 
żyserji L. Szyllera.

Z OPERY. Dziś dyrekcja opery wznawia 
niegraną od la t przeszło dwudziestu n ie­
zmiernie efektow ną operę Nougues'a „Quo 
Vadis", k tóra w swoim czasie cieszyła się 
wielkiem powodzeniem. W czw artek kon­
cert relig jny; w piątek, sobotą oraz w n ie­
dzielę przedstaw ienie w operze zawieszone.

TEATR NARODOWY dziś w czwartek, 
piątek, sobotę i niedzielę przedstaw ienia 
zawieszone,

W poniedziałek świąteczny dwa przedsta­
wienia: o godz. 4-ej komedja G B. Shaw'a 
„Pierwsza sztuka Fanny". W ieczorem „Ke- 
an" Dumasa z J. Węgrzynem. We w torek 
raz jeszcze „Ten którego biją po tw arzy”. 
W e środę „Pan Jow ialski" Fredry.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie sztuka 
Niccodemiego „Cień' .

TEATR LETNI: Dziś aktualna komedja 
w iedeńska Fr. C am elrohr'a i Ebermayera 
„Ach, ta  gotówka".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie p ięk­
na sztuka Pagnola „Marjusz" z Romanów- 
ną, Zelwerowiozem, Pawłowskim w rolach 
głównych.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
„Trzy pary jedwabnych pończoch" według 
Pamtelejmona Romanowa.

TEATR „BANDA". Dziś komedia m u­
zyczna R. B enatzky’ego „Moia siostra i ja"

TEATR „MORSKIE OKO", Dziś i co­
dziennie rew ja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości".

TEATR „8.30" (M okotowska 73) daje dziś 
po raz ostatni przed świętami, operetkę O- 
skara Strausa „Kobieta, k tóra wie czego 
chce". W  końcowych próbach operetka 
„Szczęśliwej podróży" z M ary Didur.

TEATR IM. ZAPOLSKIEJ (filja teatru  im, 
Żeromskiego, K arowa 18). Dziś o godz. 8 30 
inauguracja sezonu sztuką G. Zapolskiej ,,Ca 
rewicz" z reż. Karolem Bendą w roli ty tu­
łowej.

TEATR „ALHAMBRA", (Karowa 18). Z 
powodu przygotowań technicznych do pre- 
mjery program u świątecznego — w W ielkim 
Tygodniu nieczynny.

TEATR BOMBA: Dziś rewja p, t.: „Tur­
niej walk francuskich".

TEATR REW JI „MIGNON Dziś rewie 
humoru p. t.: „Dajemy jajka".

W IELKI FESTIVAL MUZYKI R ELIG IJ­
NEJ W SALI COLOSSEUM. Dorocznym 
zwyczajem odbędą się w czw artek dn. 13-go

STAN POGODY
CIEPŁO.

Najpierw pochmurno i deszcze, potem 
stopniowe polepszanie się stanu pogody. 
Ciepło. Umiarkowane w iatry południowe, 
skręcające ku zachodowi, w górach możli­
wy — halny.

kw ietnia r. b. o godz. 7 i 9.30 2 w ielkie tr a ­
dycyjne koncerty w ielkoczwartkowe w du­
żej sali Colosseum, na których w ykonane 
będą perły  muzyki religijnej, m. inn. w iel­
kie arcydzieło Rossini'ego „S tabat M ater", 
— H aydna „Stworzenie Świata", — B izet'a 
Agnus Dei i inne.

Między wykonawcami bogatego program u 
i znajdujemy nazwiska M. M okrzyckiej, Hof- 
I manowej, Narożnego, M ierzejewskiego, Zni­

cza, Narocz - Nowickiego, Ruszkowskiej,
I Zespół kam eralny, złożony z profesor. T.
I Ochlewskiego, M. Szaleskiego i Z. Adam - 
| skiej. Przy organach zasiądzie m istrz K ar- 

naszewski W koncercie udział b ierze 
chór, składający się z 60 osób w raz z orkie- 

: strą.
i DZISIEJSZY WYSTĘP TANCERKI JU ­

DYTY BERG W KONSERW ATORJUM .
| Dziś o godz. 8.30 wieczorem odbędzie się 
i w sali Konserw atorium  (Okólnik 1), jedyny 
| w ystęp znakomitej i oryginalnej tancerk i Ju  

dyty Berg.
CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki

międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostw o Europy z udziałem Sztekkera.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 P ireg ląd  Prasy. 11,50 K om unikat 
d la  komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał cza ­
su. 12.05 Program., 12.10 K oncert z płyt- 
13.20 Komunikat. 15,10 Komunikat. 15.30

! Kronika harcerska. 15,35 Program  d la  dzie­
ci. 16,00 Koncert z płyt. 16,20 Odczyt dla 
maturzystów. 16.40 „Pam iętnik niepospoli­
tego człowieka". 17,00 K onkurs Kompozy­
torski. 17,40 Odczyt. 17,55 Program  na dzień 
następny. 18,00 Odczyt dla maturzystów, 

j 18,20 Wiadomości bieżące. 18,25 Pieśni
19.00 Rozmaitości. 19,20 „Skrzynka ro ln i­
cza" . 19,30 Feljetoo  literacki. 19,45 Dziennik 
Radjowy, 20,00 Transm isja z Poznania. —
22.00 „Na widnokręgu". 22,15 M uzyka z p ły t
22.40 Odczyt w języku czeskim. 22.55 Komu­
nikaty.

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat dla

komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał czasu.
; 12.05 Program 12,10 K oncert z płyt. 13.20 

Komunikaty. 15.25 „List od dzieci". 15.35 
„K obieta w bezrobociu". 15.50 K oncert * 
p ły t gramofonowych. 16.25 Lekcja ję z y k a  

francuskiego. 16.40 — 17.00 Odczyt. 17.06—
17.40 K oncert. 17.40 — 17.55 Odczyt. 17.55— 
18 00 Program. 18.00 — 18 20 Odczyt dla 
m aturzystów, 18.20 — 19.00 Muzyka z p ły t’
19.00 — 19.20 Rozmaitości, 19.20 —  19.30 
Komunikat rolniczy. 19.30 — 19.45 Kwa­
d ran s literacki. 19.45 — 20.00 Dziennik R a­
djowy. 20.00 — 20.15 Pogadanka m u z y c z n a .  
20.15 — 22.40 K oncert z Filharm onii. 2240— 
22.45 W iadomości sportowe. 22.45 — 22.50 
D zienn'k Radjowy. 22.55 — 23.00 Komuni­
katy.

WARUNKI PRENUMERATY; w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zt. 8.— . Za zm iar^ aOrasu 60 Jr.
CENY GGŁCSZEfi; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr 20, komunikaty t nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyże; 60 mm. gr. 30. d iobne za wyraz 2 0 gr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSK1. W ydaw ca R ADA NACZELNA P. P. *•

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowa* W ydawnicze) ,,Robotnik", W arecka 7.


